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RozbM $ie sterowicc sowiecki
rzynaście osób zostało zabitych, a trzy odniosły rany

MOSKWA. W okolicy Kan- 
dałaksza -277 kira/na poludnio 
wy zachód od Murmańska — 
rozbił się sterowiec „Z.S.R.R. 
V-6", odbywający lot trenngo- 
wy na trasie Moskwa — Mur­
mańsk — Moskwa pod dowódz 
twem Gudawancewa.

Wynik tego lotu miał zadecy 
dować o wysłaniu sterów ca 
dla ewakuacji zagrożonej eks­
pedycji polarnej Papanccwa.

Z dotychczasowych doniesień

wynika, źe sterowiec wskutek 
złych warunków atmosferycz­
nych i słabej widzialności ude­
rzył o Wierzchołek góry. Z 19 
osób, stanowiących załogę ste- 
rowca, 13 poniosło śmierć, 3 ©- 
soby zostały lekko ranne, 3 wy 
szły z katastrofy bez' szwanku.

Z lotu stcrowca „Z.S.R.R. ■— 
V-6“ wzdłuż trasy Moskwa — 
Murmańsk zanotowano nastę­
pujące radiogramy Gudawance­
wa i obserwatorów z ziemi:

Dragi dzień łowów w Białowieży
z m zia iem  Regenta W esrer Horthy’ego

Przy pięknej słonecznej po­
godzie rozpoczął się wczoraj 
drugi dzień polowania, w  k tó­
rym biorą udział Regent Hort- 
hy, Pan Prezydent R. P., syn 
Regenta, gen. Sosnkow^ki, gen. 
Schally, poseł węgierski w War 
szawie de Hory oraz członko­
wie świty Regenta Węgier.

Podobnie jak w pcńiedziałek 
Dostojnych Gości zbudziły ra­
no o godz. 7-cj dźwięki pobud­
ki myśliwskiej. O godz. 8-ej 11-

czesłnicy pelcwąnia cdfcchaM 
samochodami w Stronę Puszczy 
Białowieskiej. Gospodarzeni te 
renów myśliwskich jest dyr. 
Nejman, a prowadzącym polo­
wanie jest inspektor DuuraW- 
ski.

O godz. l t  rano odbył się
krótki posiłek, po czym myśli­
wi udali się do następnych „raio 
tów*\ Wieczorem nastąpił t- 
zw. „rozkład zwierzyny"*

Regent Horthy w rozmowie z ministrem Spraw Z sgtu ód-  
nych Beckiem na raucie na Wawelu. Na prawo — Pan Prezy­

dent Rzplitej.

6 lutego o godz. 18 min. 56 
stwierdzono, że stercwiec leci 
nad stacją Żcmczuznaja w 39 
khn od Kandałaksza.

Po nadaniu tej wiadomości, 
radiostacja sberowca zamilkła i 
nie odpowiadała na sygnały li­
cznych radiostacyj 2 ziemi. Ste 
rowiec zbliżał śię do Kandałak 
szy w czasie, gdy padający gę­
sty śnieg utrudniał widzenie.

Około 20-ej godziny zaczęły 
napływać alarmujące wieści od 
ludności, która obserwowała lot 
stcrowca O godz. 19 koło sta­

cji Bieło>e Morie na 19 kim. od 
Kandałakszy obserwatorzy sły­
szeli kilka silnych huków, ro  
których nie mogli uchwycić szu 
mu motoru sterowca, który 
skrył się z pola widzenia.

Niezwłocznie w okolice przy 
puszczalnej katastrofy wysłano 
ekspedycję na reniferach i nar­
tach. W tym samym czasie pro 
wadzono dalej poszukiwania 
przy pomocy radiostacyj. Pró­
by te nie dały wyniKÓw.

O świcie 7 lutego jedna z ek 
spfedycii ratowniczych stwier­
dziła, że sterowiec „ZSRR-V-6“

uległ katastrofie w odległości 
18 kim. na zachód od stacji B& 
łoje Morie.

W katastrofie zginęli: pierw­
szy dowódca sterowca Guda- 
wancew, drugi dowódca Pan- 
cew, pierwszy oficer Demin, 
drugi oficer Laguzow, trzeci #- 
ficer Kułagin, pierwszy naw4g» 
tor Ticląnd i 7 dalszych człon­
ków załogi. Trzy osoby zostały 
lekko ranne, 3 wyszły z kata­
strofy cało.

Z Murmańska wysłano na 
miejsce katastrofy komisję ślfed 
czą.

Takie oświadczenie złożył delegat w Salam ance
LONDYN. —-  Minister Eden 

zawiadomił wczoraj oficjalnie 
Izbę Gmin o postanowieniu rzą 
du brytyjskiego strzelania do 
wszystkich łodzi podwodnych, 
napotkanych w strefie przydzie 
lonój do patrolowania przez u-

czcrpala i żc nie będzie on w 
dalszym ciągu ograniczać się je 
dynie do protestów i żądania 
odszokodowania, lecz zastrzega 
sobie na wypadek powtórzema 
afę podobnych wypadków pra-

.  Iwo zastosowania bez uprzednie
kład w Nyon. Taka sama akcja I powstańczych, że „cierpliwość go ostrzeżenia wszelkich repre

dy francuski i  włoski.
Przechodząc następnie do 

wypadku zatopienia statku „Al 
cira", oświadczył min. Eden, że 
reprezentant rządu brytyjskie­
go w Salamance otrzymał pole­
cenie poinformowania władz

postanowiona została przez rzą | rządu brytyjskiego już się wy-1 syj. które uzna za stosowne"

Wojskowy zamach w Niemczech
uważa Berlin za „zm yśloną opow ieść4*

BERLIN. — Paryski „Le 
Temps" zamieścił wczoraj wia­
domość „od przygodnego ko­
respondenta" w Bazylei, zawie 
rającą szereg sensacyjnych
szczegółów o okolicznościach, 
Wśród których odbyły się jako­
by ostatnie zmiany w armii nie­
mieckiej.

Doniesienie to stwierdza, ja­
koby szef policji politycznej 
Himmler miał doręczyć kancle­

rzowi memoriał, stwierdzający, 
że gen. Fritsch przygotowuje w 
Niemczech restaurację monar- _ 
chii, że w Berlinie był przygotoj 
wywany wojskowy zamach sta-* 
nu.

Urzędowe czynniki niemiec­
kie określają powyższe donie­
sienie dziennika francuskiego, 
jako zmyślone opowieści w sty­
lu Maurycego Leblanca, któ­
rych nikt w Berlinie nie traktu­

je poważnie.
Do kategorii fałszywych in­

formacji należy również wiado­
mość, jakoby Himmler kazał a- 
resztować gen. Fritscha. 'Czy­
nniki . rządowe w Berlinie - Ó*J 
świadczają, źe każdy kto chce 
może zobaczyć, jak gen. Fritsch 
chodzi swobodnie po ulicy, a 
Himmler w ostatnich dniach wy 
poczywał w swej posiadłości 
poza Berlinem.

Straszliwe zderzenie wagonów
Pięciu pasażerów zginęło, a 13 odniosło rany

PARYŻ. — Zderzenie między 
dwoma wagonami motorowymi

Palestyna otoczona zasiekami
z drntu kolczastego, naładow anego prądem

JEROZOLIMA. — Prasa łu- się do wlack * protestem p ire-
i.ejsza donosi o zamMtze od- ciw zamknięciu większości 
grodzenia całej granicy północ- dojść do tej dzielaicy zasieka­
nej od Libanu i Syrii zasieka- mi z drutu kolczastego ofraz

rewidowaniu wszystmi z drutu, naładowanego prą­
dem o wysokim napięciu. Ma to 
zapobiec przekraczaniu grani­
cy przez niepożądane elementy 

punktach niestrzeżonychw
pr~ez pc!icj'ę i wojsko.

Kupcy zamieszkali w stare’ 
dzielnicy Jerozolimy zwrócili

przeciw ..
kich- przechodniów, w poszuki­
waniu za bronią.

Z arabskich źródeł donoszą, 
że wielki mufti Libanu zwrócił 
się do libańskiego rządu z pro­
pozycją, aby najbliższe święto 
wielkiego bejramu obchodzone

było yjf Libanie, jako dzień źało 
by z powodu sytuacji w Pale­
stynie.

Arabskie pismo „Faiastin" 
donosi z Bagdadu, że iracka 
„Liga Obrony Palestyny" wy­
słała do wszystkich książąt ’ 
szefów plemion arabskich depe 
szę, w której nawołuje ich do 
konkre'nych czynów, gdyż cier 
pliwość Arabów wyczerpała 
się już

na linii górskiej pod Randonnai 
na linii kolejki, łączącej Mor- 
tagne z miejscowością Aigle w 
departamencie Orne, pociągnę­
ło za sobą kilkanaście ofiar. 
Trzech pasażerów poniosło 
śmierć na miejscu, dwaj inni 
zmarli z ran. Trzynaście osób 
przewieziono do szpitala w Ai­
gle.

Zderzenie nastąpiło na sku­
tek zepsucia hamulców wozu 
motorowego, jadącego w kieron 
ku Aigle. Wóz nie zatrzymał 
się na stacii Randonnai, lecz 
przejechał ją w pełnym pędzie, 
zderzaj'ąc się z nadjeżdżającym 
z drugiej strony wozem moto­
rowym, z którym miał się mi- 

• nąć na postoju.
Liczba ofiar jest stosunkowo

niewielka, ponieważ w każdym 
wagonie było ponad 40 osób. 
Zredukowanie rozmiarów kata­
strofy należy przypisać przy­
tomności umysłu obu motorni­
czych, którzy widząc, że hamuj 
ce nie działają i że zderzenie 
jest nieuniknione, zaalarmowali 
pasażerów wzywając ich aby 
cofnęli się do tyłu obu wagpr 
nów. Obaj motorniczy zostali’ 
również poranieni.

TrzesieneziemiwTokic
TOKIO. — Mieszkańcy To 

kio odczuli wczoraj o ged 
11.45 (czasu miejscowego) do.** 
silne trzęsienie ziemi. Wyrzr 
dzone szkody są nieznaczna
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ŚRODA.

Apolonii p. i Cy­
ryla.

S lav^£skh  Gory- 
słąv/a.

Iłcńca wsch. 7.5, 
zacb. 16.37.

Księżyca wschód. 
10.47, zach. 2.22.

HISTORYCZNA:
W. odstępuje Czc-

K?iOrJZKA 
1399 Kazimierz

cnont Śląsk.
1451 SIuS Kazimierza Jagiellończyka 

z  Elżbietą austriacką.
1$59 ITa,'-.zd hordy tatarskie) na 

Lwów.
19C1 Dltwa ros.-jap. pod Portem Ar­

tura.
1919 0*.v.vrcie ! Sejmu Ustawodaw­

czego.

Projekt zmiany ordynacji uyborezej
nie ma ralmniejszirch tzaas w Sejmie —  twierdzi pet. dr. Buiii

wyborców,

r rA J C IS  O ZDROWIE
Przy eh er cl; a eh: iz lądka, kiszek, 

w r/.rcly, przy kamieniach żółcio­
wych, wzdęcia Łrzueka, odbijania się 
lub sk!oan'‘ś:!'?ch da zadarcia, sto­
sują sJe: .SZW AJCARSKIE GOEZ- 
K E  ZX LA “ — naturalny, ła£cday 
śyedek przeczyszczający, uałtwlająoy 
Junkcję trawienia, stesowane również 
przy nadmiernej otyłości. 
mmaggBBaBS— i—-  ̂  ̂  .mi ŁBB— — —BBC
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SEKCJA WIEJSKA CZN.
W  TERENIE

W  Suchcdo-Ie wcj. kieleckiego zo- 
•tał zorganizowany 2  miesięczny kurs 
dla wybitniejszych działaczy Sakęji 
Wiejskiej OZN. wcj. kieleckiego. 
Kura len trwać będzie do mar04  1933 
reku.

„CEZNAKJ 
WIARY 1 WYTRWANIA*

Na Walnym Z jeźdće Polaków w 
Niemczech uchwalono w 15 rocaalcę 
Istnienia Związku Polaków w Nlem- 
ezsch padanie — „Odznaka W i^ry i 
W ytrwania".

Odznaka zcstanre przyznana tym 
członkom Zw. Polaków w Niemczech, 
którzy od założenia tej naczemej or­
ganizacji ludu polskiego w Niem­
czech, staH wytrwale i wiernie w jej 
szeregach.

Symboliczne nadanie odznak prze 
wldz'anym członkom nastąpi 6  mar- 
e« 193$ r. w dniu Kongresu Polaków 
w Niemczeoh w Berlmie.

PRZEMYŚ, CZY SANDOMIERZ?
W  najbliższym czasie władze admi­

nistracyjne mają roartrzygnąć sprawę 
utworzenia nowego województwa w 
Centralnym Okręgu Przemysłowym. 
Największe szarce mają dwa miasta— 
Przemyśl lub Sandomierz,

ZNOWU ODROCZENIE ZJAZDU
Z^powW ziany na 13 lutego W al­

ny ZTasd Stronnictwa Pracy w Gru­
dziądza został przesunięty na dzień 
$7 marca hr.

P o s . d r . K a z ’ra ię rz  D u c h  z lo -  
£ >  K lu b o w i S p ra w o z d a w c ó w  
I a r la m s n la r n y c h  n a s lę p u ją c e
oswiadozonls:

U le g a ją c  ż y c ż a n ic m  m o ic h  
k tó r z y  n a  w sz y s t-  

*;.c^ z e b r a n ia c h  s p r a w o z d a w ­
c z y c h  d o m a g a li  s ię  z m .a n y  o r ­
d y n a c ji  w y b o rc z e j ,  p o s ta n o w i­
łe m  p o  p o ro z u m ie n iu  s ię  z  m o ­
im  k o le b ą  p o 3 . J e d y n a k ie m  i 
k i lk o m a  p o s ła m i k r a k o w s k ie ;  
grupy re g io n a ln e j ,  n a  w ła s n ą  r ę  
1:5  o p r a c o w a ć  p r o je k t  n o v /e j o r  
d y n s e ji  w y b o rc z e j  d o  S ^ m u  i 
S e n a tu .

P r o je k t  z o s la l  o s ta te c z n ie  u -  
s ta lo n y  i z r e d a g o w a n y  d n ia  2 2  
s ty c z n ia  i m ia ł b y ć  z g ło sz o n y  do  
la s k i  m a rs z a łk o w s k ie j  w  d n iu  1 
lu lc g o  b .r .

P ra g n ą c  z a p e w n 'ć  p r o ’c k to -  
w l s z a n s e  p r z e jś c ia ,  ro z p o c z ą ­
łe m  ro z m o w y  z  w ie lo m a  k o le -  
g a m \  a b y  ic h  z a ‘n te r e s c w a ć  
ty m  za g a :« n :en :cm . P o  n a w lą z a  
n lu  k o n ta k tu  z  w ie lo m a  k ck sg a  
m i ró ż n y c h  g r a p  r e £  a n a ln y c h , 
n a b r a łe m  p r z e k o n a n ia ,  i i  s p r a ­
w a  zxn’a n y  o rd y n a c ji  w y b o rc z e j  
n ie  le ż y  w  s f e r z e  z a in te r e s o ­
w a ń  S e jm u  i ż a d e n  p x c ;e k t  z n J a  
n y  c b s ć n le  c k o ą y lą z u ją c e j o r d y ­
nacji me ma najmniejszych

szans przejścia w parlamencie.
Ponieważ wnoszenie projek­

tu w tych warunkach miałoby 
jedynie znamię demonstracji 
bez żadnych praktycznych skut 
ków, zrezygnowałem dobrowol 
nie z wniesienia go w tej sesji 
do laski marszałkowskie;, z tym 
jednak, że projekt jest do dy­
spozycji Sejmu i może być w 
każdej chwili samodzielnie lub 
razem z innym, projektami zgło 
szqny jako wniosek poselski, o 
ile Scjjn nabierze przekonania, 
iii §prawa ta nabrała aktualno­
ści.

ORDYNACJA WYBORCZA 
DO SEJMU

Projekt ordynacji wyborcze! do Sej 
n u  opracowany przez pos. Ducha za­
wiera następujące główne postanowić 
n:aj

Liczbę posłów do Sejmu podnosi dc 
329, ponieważ obecna liczba 233 oka­
zała się za mała. Z I' by tej 291 po 
cłuw wybiera się w 93 okręgach, 26 
zzś  wybiera się na podstawia list 
^aństwowyclj.

Na każdy okręg przynadają trzr  
nandaly . Prócz kom'syj okręgowych 
i obwodowych projekt przewiduje

dniu wyborów jeden głos:
Poza tym jednak wyborcy, 

którzy mogą się wykazać jed­
nym lub więcej osobnymi tytu­
łami mają za każdy tytuł prawo 
do jednego głosu dodatkowego 

Tytuły, dające głosy dodat­
kowe są r*s!ępu:ące: a) zasługi 
wojenne, b) zasługi niepodleg­
łościowe, c) zasługi obywatel­
skie, d) zaufanie obywateli, e) 
sprawowanie funkcji publicz­
nych, f) wykształcenie średnie, 
g) wykształcenie wyższe, h) od 
bycie wojny za Polskę i) odby­
cie służby wojskowej.

Wszystkie czynności dotyczą 
ce list wyborców do Senatu, 
przeprowadzenia wyborów i 
głosowania przypadają w udzia­
le obwodowi komisji wyborczej 
do Sejmu, Wszystkie czynnoś­
ci związane z ustaleniem list 
kandydatów oraz ustaleniem wy 
ników wyborów w całym okrę- 
ću senackim spełniają wojewó­
dzkie komisje wyborcze. 

Wojewódzka komisja wybor-
[Iłóyraą k c i a l s ^  wyborczą, do ji ió re j | zza. składa się z przewodniczą

. jega zas^ p Cył mianowa­
nych przez regularnego komisa­
rza wyborczego z ocśród sę­
dziów urzędm ąc^h w okresu 
wyborczym oraz 6 członków z 
których jednego mianuje woje-

g r y p a  PR Z E Z M
BULE GŁOWY ZEBOW iUl

ŻĄDAJĄC 0«V6'MAt*łvC l mwTrta*
paTrzcIe JAKtE PROSZKI WAM O A JA,

at»vi %A Aja watŁAQOWWlCTYy>% ggOłgw .MHłMNO-wt«vOW»-SA TYLKO JCONI
te«...HWNHO.N|llyO(n)‘ *4 Ttt. w WCLrfRgą

PiROWie !!! 199*1,
broszurę

fil męskich uzyska pas, 
apąrat „Nr 111" Naukow; 
wysyłamy . .
„!nventus". Warszawa, Aleje Jeroeo 
I lińskie 35.

stosująć
A 1

bezpłatnie, dyskretnie

/ l / * a  i m a ł e #

Dla zdrowia
pvlf: .PsnPa

(A . E.) TV jednej z przed- 
m icjc^ch kamienic cale czwarte 
pl~lro zajęte jest jednopokojo­
wymi mieszkaniami.

Piętro to posiada równiei dy  
skrętną ubikację, oznaczoną li­
terkami „00", z  której korzy­
stają wszyscy lokatorzy tegoż 
pl~'ra.

Pewnego razu wspomniani lo 
ha'orzy złożyli się po parę gro 
szy i zawiesili w owej ubikacji 
aparat ,,PerlumoV\ który, jak 
głosi reklama, „oczyszcza po
t r  •*•'» Vw 7-e'rza i rozsiewa upajające wo 
nie".

A le nazajutrz zaszła nieprzy 
jemna okoliczność. Mianowicie 
od samego rana drzwi z napi­
sem „00" byty zamknięte od we 
wnoirz i w żaden sposób nie da 
wały sie otworzyć,

Wśród lokatorów zapanowa­
ła pewka, a później rozgoryczę 
nie, które z  kolei przerodziło 
si% w otwarty bunt. Drzwi wy­
walono, a wówczas okazano się, 
ie  wewnątrz siedzi pan Michał 
K - rvńah. czytając najspokoj­
niej gazetkę.

y
— Proszę sądu t*ysof!9***f — 

rrórnl na rozorawie ^an Ftrfa- 
vfah. poprrtmając bandaż na 
plewie. — U nasz na ezr,mcrfa- 
ktr to Trożna, za nrseorosze- 
****** ęd a u S + ,

ni czwarta- u"
| Pani Kacprzakowa, która pod 
szóstem nomerem mieszka,

\ dzień w dzień kapustę gotuje.
I Zapach bez szpary się ulatnia i 
po celem piętrze rozchodzi, a 
lak mie już obrzydł, ze na same 
słowo „kapusia" już mie mgll.

Pod łrzeciem nomerem pani 
Świętochowska mieszka, co jest 
praczką. Z jej mieszkania Hor- 
kiem jadzie i nic się na naszem 
piętrzę nie czuje, tylko kapustę 
i florek.

Zeby zaś się nam te zapachy 
nie sprzykrzyli, wzięła pani 

I Szczygielska z  ósmego nomeru 
j dwa koty na utrzymanie, z któ­
rych jest powietrze, czysta za-

należy ^odział mandatów z listy pań­
stwowej.

Główna komisja wyborcza składa 
się x  komisarza generalnego wybor­
czego jako przewodniczącego, 8  człon 
ków wyznacz-nrch przez marszałka 
u*"'—tf-cego  Sejmu.

Skład kolegium okręgowego, które 
układa listy kandydatów na posłów 
dokonywane będzie w drodze pow­
szechnych wyborów, a nie przez samo 
rząd 1 inno organizacje jak jest obe­
cnie. Na jeden obwód przewiduje się 
3 delegatów do kolegium.

Na kandydatów wybranych na 0 0 - 
r!ów r*Tsez ©HęIowo kolegia wybór 
cze odbywa się ponowne powszechne 
Iłowanie.
W  uzasadnieniu wnioskodawca tło- 

maczy, że projekt o-iarty jest zasad­
niczo na ordynacji obecnia obowiązr 
iąccf, a nnlerza do usunięcia pewnych 
jej braków, przy‘muf?*c pewne zasady 
obecnej ordynacji I wprowadzając no 
we.

ORDYNACJA WYBORCZA 
DO SENATU

Opracowany przez pqs. dr. 
Ducha projekt ordynacji wy­
borczej do Senatu przewiduje 
wybór 80 senatorów oraz po­
wołanie przez Prezydenta Rze­
czypospolitej 40 senatorów.

Czynne prawo wyborcze przy 
cługire każdemu obywatelowi 
po ukończeniu lat 30 posiadają­
cemu crawo wvhn--cze do Sej­
mu* Obywatel taiki oddaje w

woda, jednego rada miejska w 
siedzibie komisji, zaś 4 wybiera 
sejmik wojewódzki.

Listę kandydatów do Senatu 
ustala w każdym wojewódz­
kim okręgu wyborczym, woje­
wódzkie kolegium wyborcze, 
które stanowią wszyscy kandy­
daci na posłów wybrani p r z e z  
kolegia okręgowe danego woje- 
wóćalwa. Przewodniczy kole­
gium wojewódzkiemu wojewó­
dzki komitet wyborczy.

42-go on‘a po zarządzeniu 
wyborów do Izb Ustawodaw­
czych zbiera się kolegium woje 
wódzkic celem ustalenia listy 
kandydatów na senatorów. Ka­
żdy uczestnik kolegium woje­
wódzkiego zgłasza kandydatów 
w podwójnej ilości mandatów 
senatorskich przypadających na 
dany okręg wojewódzki.

Jeżeli w-kolegium wojewódz 
l:;m zgłoszono tylko tyle naz­
wisk ile wynosi podwójna licz­
ba mandatów senatorskich, — 
przewodniczący stwierdza przy 
ęcie listy bez znrany. w in­
nym razie przewodniczący za­
rządza glosowanie.

Lista kandydatów na senato­
rów ustalona przez kolegium 
wyborcze zostaje w dniu wybo­
rów do Senatu poddana wybor­
com pod głosowanie.

-wygrałeś! Oczywiście, że w niezmiennie 
s z c z ę ś l i w e j  k o le k tu r z e  Loterii

N A D Z I E I A ”f f l
Warszawa, Marszałkowska  11? 
i U. Oddział — M i o d o w a  7 

gdzie stale padają wielkie wygrane.

Kora chłosty zamiast a m z i a
Bidiet Nin. Sjjrawjeffiiwoici w komisji samictlaj

Senacka komisja budżetowa | takiej idei, która postawiła so- W dyskusji

raza. .
Takiem sposobem jedyne 

miejsce, gdzie można wytrzy­
mać, to nasza obikacja z wiszą 
cem w niej „Pertomolem". A  
że święty luft jest dla zdrowia 
potrzebny, więc zamiarowałem 
posiedzieć tam parę godzin z  
kurierkiem.

Jednak sąsiedzi moje, ludzie 
bez serca, wyrzucili mie stam­
tąd. Jeszcze po łbie mi nakła­
dli..

Powietrza mi pożałowali, pro 
-z'* s^du wysokiego.

Sąd skarał panów Walerego 
Knora i T7ar rana Schuólskiego 
r* dwa t^eodnie aresztu za po 
łu d e »

rozpatrzyła wczoraj budżet Mi 
nisterstwa Sprawiedliwości. Ob 
rzerny referat wygłosił sen, Fu- 
dakowski. Zwrócił on szczegól­
ną uwagę na zagadnienia wię­
ziennictwa.

Powołując się już na ogłoszo­
ne i  znane w tej mierze dane 
statystyczne uważa, i® należa­
łoby się zastanowić nad wpro­
wadzeniem kary chłosty. Mamy 
bowiem szereg przestępstw, 
które raczej należą do wybry­
ków i możnaby właśnie w o- 
wych wypadkach z powodze­
niem zastosować dotkliwą karę 
chłosty zamiast aresztu. Kara 
ta jest stosowana w wielu kra- 
'ach o wysokiej kulturze.

Mówca odpiera zarzuty ko­
munistów oraz różnych komu- 
nizujących grup, jakoby stosun 
ki materialne w naszych wiezie 
niach były gorsze, aniżeli gdzie 
indzie*, jeśli chodzi natomiast 
o żąd?nia komunistów, by sto­
nować wobec nich inne zasady 

; 'o Jasż to nie możliwe.
p-J-t-i l-^rTcks kam y nie z«r

Jrł~r>Vjr«rCJlf tve7*le-
* żnie od tego, nie można wobec

bie za cel obalenie Państwa 
Polskiego stosować jakichś przy 
wije;ów. Wręcz przeciwnie l 
Fakt przynależności do parlii 
komunistycznej winien pogłę­
biać karę.

sen. LecKmcki 
zapytuje czy myśl zastosowania 
kary cielesnej została przez re­
ferenta uzgodniona z Minister­
stwem Sprawiedliwości. Sen, 
Fudakowski wyjaśnia, źe pocho 
dzi ona wyłącznie od niego.

Przy swędzenia ciała, IPszajath i WYKOTACH SK i  MYCH 
*«««»• *  „ L A 1N - A G E “
UoMBstyk m u fr .i.e y  WADY NASKÓRKA łak  a  dorosłych fok I a  dzłoał

Kie piet klas, lecz piec części losu
Mimo licznych wyjaśnień, podawa­

nych do wiadomości publicznej, znaj 
dują aaę jeszcze gracze, którzy się nie 
orientują aa czym polega istota 

wprowadzonych do planu 
czterdziestej pierwszej Loterii Klaso 
wej przez Dyrekcję Polskiego Mono­
polu Loteryjnego. Niektórzy z  ©ich 
np. przypuszczają, ie  powrócono do 
dąwnego podziału loteryj na pięć 
k/las, zamiast obowiązującego od 
dłuższego czasii systemu czterokilaso 
wego.

Klasowa składać się będzie, podobnie 
jak i poprzednie Loterie, począwszy 
od 28-ej, z czterech klas.

Zmianie natomiast uległa zasada 
podziału losów. Gdy dotychczas każ 
dy los dzielił się na cztery części, 
oznaczone literami a, b, e, d, to o- 
beonje dzieli s/ę on na piąć części 
przy czym piąta część oznaczona jest 
kolejnyą literą e. W  ten s<posób wszy 
stlde wygrane, w każdej z czterech 
klas, dzielić się będą pomiędzy wła­
ścicieli każdej piątej części losu, to
jest na pięć części. Naturalnie jędru 

Otóż na-leży stwierdzić, źe pod tyn. osoba może posiadać dowolną ł?oś< 
rg-lędem żadne zmiany nie n*»stąpiły cr-fri locu i tą drogą zwiększyć sw© 
i  że czterdziesta pierwsza LoteriaA udział w ewealuafoey wygranej.



W e s o ł ą g
Ir c fc llc

Grafolog

Nasza w ielka ankieta z licznymi nagrodami

I! Co b p  zrobił, gdybym został ministrem
posłem , bankierem, la b  prezydentem  miasta?
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Małżeństwo fest poważnym 
krokiem w życiu mężczyzny.
Należy ten krok stawiać bar­
dzo ostrożnie.

Pan Adolf by! człowiekiem 
ostrożnym. I chociaż zebrał do 
kładne dane co do posagu ko* 
bisty o której rękę miał zamiar 
prccić, to jednak nie był jesz­
cze zadowolony.

Bo cóż z tego, że wio dział iż 
prana Aniela ma piękną kamie 
nicę i elwa tysiące miesięcznej 
renty? Posag to nie wszystko! 
charakter też coś znaczy w mał 
żc:i:twie.

A pan Adolf nie znał charak 
tćru kobiety, którą chcuał pojąć 
za żoną. Nic o nim nie wiedział.

- I ccbożny pan A dglf,' żeby 
pcaaać charakter swej przy­
szłej małżonki, udał się do zna­
nego grafologa Morfiniego,

Pokazał mu jeden z listów 
panny Anieli i powiedział: __ ____ __

— Mam zamiar oświadczyć’ śrćJmkialurreę^ «  
się kobiecie, która pisała ten -ewlsiea r?Sę~y:m'rst 
list, Wiem o niej tylko, źe ma 
kamienicę i dwa tysiące miesię 
ćznej renty. Ale nie wiem jald 
ma charakter. Czy nadaje się 
na żonę. Chciałbym, żeby pan 
na podstawie charakteru pisma 
powiedział mi coś o jej wa- 
d~~h i zaletach osobistych.

Grafolog Morfini długo oglą­
dał lirt.

— Czy pan ma również lto* 
pertę fego listu? — spytał.

— Owszem, służę panu.
Grafciog dokładnie zbadał

koper''’, i oznajmił:
— Proszę, przyjść do mnie

ir̂ rrv Trt łOf ł" Karił^A clrrttnnliłr/l

Dwa najpoważniejsze zagad-1 
nienia znalazły w p. Sicfan-e 
Banclewźczu z Warszawy (ul. 
Twarda 24 ra. 55) dzielnego 
rzecznika. Próbuje je rozwią-1

zać, wyobrażając sobie, że jest 
minie Ircm.

P. Daniclewicz, który jest ślu 
sarzem z zawodu, pisze:

But'ownkiws tsnfch aieszkai
naioifneiszv.*n okazem chwili

futro. To jest’ bardzo skompliko 
wany charakter. Potrzebuję kil 
ka godzin na analizę.

Pan Adolf zgłosił się naza­
jutrz.

— No i co? — spytał niespo 
lco‘nIe. — Czy ma dobry cha­
rakter? Czy nadaje się r a  żonę?

— Owszem! —- orzekł grafo­
log. — Ma bardzo dobry charak 
ter. Jest łagodna i wyrozumia­
ła. Idealny materiał na żonę. 
Jej m>ż będzie z nią bardzo’ 
szczęśliwy.

Istnieją dwio krwa­
we p iaay , k tóre gnę­
bią naród. Pierwsza, to 
bezrobocie, a  draga to 
głód calsszkaniowy! Tc 

dwie klęsk! można usunrć! Sllr.ą rękr 
Rządu Polskiego, powinna wydzć pa­
rę odpowiednich dekretów i to  nszyst
-•Cw

Rząd polski przede wszystkim powl 
ińcu się \rz.~ź t a  budownictwo ta ­
nich rrrssk c ń  i n:e na dalekich kraó 
cccii mlacta, bo w śródmieściu mcm7  

pustych placów i  walących się
ruder.

IH  strychach (fac;a‘ach) i plwni- 
fsv trrycccb\ w w!’gocl i brr.dzle 

gnioidźi się nędz:*, Jeden n s t r  kwa­
dratowy (tych nędrn-ch nor', wypada 
aa  ^ rrf^ rz -z ca le  fednef osoby. 

Wlościcloloia pustych placów 17 
pomocą B.G.IC. 
udzielić pożycz 

Ja i jm sf ’6  Ich d*> natychmiastowe1 
budowli lub wylrunló cd nich te  pla­
ce w  cenie urzędowej a spekulantem 
I lichw:-rzeja nonroetn konfiskować!

Bank Gospodarstwa Krajowego, po 
winien budować dla robctzńka pol­
skiego mieszkania* w  śródmieściu I r.r. 
nlcrrrszyni r t ^n!e oddawać nńcsshan!: 
obrońc-m Ojczyzny o nienagannym 
pr-wadzeciu.

Hijeny żerują na nędzy polskiego 
robotnika: odstępne, kor t r a c z a p r z e  
pisowe, u trata  praw  oohrony lokato­
rów, przy zntSnle lokalu, oto jej róż­
no postaci-. P rz -ck ż  na fo klęs,-e. 
p e t rrtla. Trzeba budować! Ale nn to 
wszystko potrzeba cłbrzym!ch kaplta 
5ów. Rząd pokki ranJÓsra nn to  radę 
-»rzcz Pob-an*e ©d społeczeństwa ,po 
*—~M budowlanej'*.

Społeczeństwo tę  pożyczki* dać mu 
sl! Kapitaliści polscy, pos-rdojrcy k r

G  M E  Ł  D

1 p itsły  w bankach ponad 10  tysięcy zło 
tych, muszą dać 53%, na pożyczkę bu 
c o w 'aur. (Tyczy się to  również cu­
dzoziemców zamieszkałych i posiać? 
'.-.cych kapituły u nos).

Za^odnierio tsrrch ccla , przy tak 
wielkim ruchu budowlanym powinno 
być rozwiązane!

Społeczeństwo f. f. szary lad pracy, 
dując pożyczkę budowlaną, powinno 
niezależnie od t:go  wz*ąć się ener­
gicznie do pracy, kto do czego zdol- 
nyl

Pozostanie tylko elcraont przestru- 
czy I źehrr.csv. tych frzrba tęuić i to 
er.rr^icruic! Trzeba wykreślić c!&vr 
„dalraudnat", a  rnrwr.ć go r ł —1? '-"  
Zgirźc wówczas nędza a nastąpi do­
brobyt.

Ria ni nanefi i siu#
P. Maksymilian Magd-cń z 

Włoch tak przedstawia sp rr.v /ę : 
Krair.a marzeń i 

złud... Czasem, gdy żr- 
cie da rem  treebę uś- 
m:?c!m n'.rżym y z py­
taniem gdyby...

Zawdzięczając pomysłowej inicjaty­
wie Redakcji, nrzcnoczę cię w krainę 
marzeń 1 sproburę „zoctać" posłem— 
Cj'nistrera — bankierem czy....

Dzięki swej niestrudzone? pracy spo 
łcczncj pracy, k tóra nie była dla mnie 
-rzemiosłem" a blo^csławicństw-m 
życia — dzięki ludzicm dobrej woli— 
re rt-w  p e s lc a  jednego z okrr-gów po 
Irrkicb.

Zrozumiałem, ie  suclrozcństwo wic 
te wymaga ede mnie, chcę pracować

j — nie szacując swej pracy wedle wy 
sehcśri diet i zarobków, a  tylko dla
ze'ów cizi swego posłannictwa.

Dożę gorąco do tego, aby ta  ogrom 
na połać ziemi nieużytków jaką jest 
Polesie", stała się wreszcie terenem 

dającym chlcb codzienny tysiącom r? 
dzih — staram się unrzcm-slowiJ 
wieś, dać jc? kulturę rclną — starem 
się, aby nędza wsi wreszcie s?ę skoń­
czyła.

Ł« o dziwo znalazłem n ludzi nousr 
cic. Przez swą prasę p s łrą  r r a w ’ri- 
wych pcśwlęccń i wzniosłych cslćw 
^ozyckałrm ludzi dobrej woli — zor- 
gcnfzowallfmy r/euóln^ni xvys'łk'en 
bratnich dążeń cało społsczr-.st^n 
pod hhrłem — „urzsz d^żneść do 
wspólnych celów stańmy się braćmi".

Czy wysiłek rasa *\zcz€Śl r~ r w ' ?  
— O, nic! — właśnie w tych dalach 
bawiła w Pe\~cs wycx-cr!:a w 
z zr.gran*cy. Obecnie we wc?:’?'-urr jej 
do Krynicy, Zokopanelo czy \7ie*?cz- 
?a — nie pokazywaliśmy f j  te^o 
■ czyrt nas B ól obdarzył — zawieźliś­
my ją na Polesie.

I oto co czytaliśmy w gazecie za- 
Cr~ ‘—wi po po-.vrocle z wycieczki: 

wOd jakiegoś czasu słyszy się wic

le, że Polska Jako kraj czysto rolni­
czy, zrozumiała, że w rozwoju kultu
ry rclncj w uprzemy'łowieniu rolni- 

;-:a znajdzie drogę do dobrobytu.
Bawiliśmy ostr.laio w Pclsce i zwie 

darjąc ,;Po!ec'e" nie nc^Uśmy drę  
wiary, że fa o^rerana ncłrć zierr5, r ie  
gdyś zupełnie zabroniona, stała się 
ur'ś  rśrcdH rm  ?-r.Uury rclncj.

Widzieliśmy piękny wysiłek polskie 
Inżyniera, m i sir'ego robotnika - 

rolr.fka — wldzieFśmy ogremne łany 
zbóż — zrodziło się w r.ss prześwieć 
czer.Ie, że w Polsce chlcba już nigdy 
F-ia bralmlc! . .

Wypada zadać sobie pytanie skąd 
Po*sta, ubogie Ł*egdrś Państwo, r a  
Ir zła tyło kapitału, aby odrodzić się 
gospodarczo.

Nn to pyirnlc otrzymaliśmy odpo- 
wlroź cd jodnc.yo z ,pcsłów" ckręge 
»'rT''r-T;-frgo:

,.Jw li razem wspólnym wysiłkiem
— to  wspólurch celów — złączeni 
:.rr / wctvr*rm dusz — dążyć będziemy
— to możemy być pewni pomyślności 
wszystkich poczynań*.

W numerze jutrzejszym, dal- 
.ry  ciąg turnieju ankietowego.
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Konto PK.O. Nr 16.99?. Zamówienia zamiejscowe załatwia
pocztą.

Srmisja 60 pułkswników
S27.5, Paryż 17.37. Praga 18.53, 
Sr.lokholm 136.25, Szw ajcara 122 45.

P rplary proccnlowc: Dclr-ówUa
i 42, 3 pr. kr.resł. I em. 79.50, II em

n  ’ A J ^ U  »- -» t  j  g0 25, serie 91, 4 proc. kccsolld, 67,Pan Adolf promieniał z  ra d o . K-owera 67.75, 4 i 06ł pr. t - i  we- 
Ód. I rSrętjrrr- f-* 4 i pół pr. 1.7.7,. 62.25,

—  I l«  nanu nłacę za poradę? 5 proc. LZW. 69. 5 proc. L3W. 1933
— 10 złotych.
B’Tł tak uradowany, ze zapła 

ci! 20.
Wprost od grafologa poje­

chał dt> oannv Anieli. Wszedł 
do iei pokoju i bez wstępu padł 
na ko’m a.

— Najdroższa! — rzekł drżą 
nrm ze wzruszenia głosem. —
Czy mo^ę cię prosić o rękę?

Ałe ku jego zdumieniu pan­
na Aniela, zamiast się ucieszyć, 
odpowiedziała chłodno.

— Niestety. Jesteś dla mnie 
nieodpowiednim mężem. Twój 
charakter pisma wskazuie, że 
iecteś zarozumiały, samolubny 
i  uparty.

— Kto ci to powiedział?

Tendencja na ogół mocnćctbza.
WaJutyj Dolar 5 24,5, Fr. frcr.e.

17.17, F m t aEjg. 26.32, Guiden gd.
99 75, M. niem. 102, srebrna. 113. , , __  ____

, e3,I| i a.. 89;5t0, t Holandia j ki przewrót w dziejach Trzeciej ków. 
29470- Londyn 26 41, N. Jcck-kab^l | R r . S7v ę , m l Nir>mr-V 1 XX)

Pełnia władzy w rekach Hitlera
Ostatnie zmiany w armii nie- wagę, źe usunięci generałowie | rala Keitla, który po ustąpieniu

mieakiej należy uznać za wiel- mieli w armii swych zwolenni- *

*— P-r-ęo!og MorFni.
— Byłaś u niego?
— N?2. Sam do mnie przy­

szedł. Jest jasnowidzem. Wie­
dział, źe ty się wkrótce oświad 
czysz i przyszedł, żeby ranie 
Ostrzec.

Pr nu Adolfowi krew uderzy 
ła do rf'owv.

— A to łajdak! Wziął adres 
z T-eperty! Łotr!

Panna Aniela gniewnie zmar 
szozy1*. czoło:'

— Proszę się w ten sposób 
nie rr/rażać o moim narzeczo­
nym!

— Co takiego?!! „Narzeczo­
ny"?!

— Tr!:!... Jostcśray w  Morfi- 
nim iuź jdo r’^w*o.

yęg*I

K A B i a
ŚRODA. 9LUTEGO 1938 R.

6.15 „Kiedy rasnae". 620 G*fnacocfity- 
ka. ć^O Muzyka M yty). 7 00  Dzćec- 
nlik porańmy. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.03 Audycja dla szkól. 8,10  —- 11.15 
Przerwa. 11.15 Audycja dila eziltół- 
11.40 Duety na łns.*rumsn-ty dęte. 
11.57 Sygnał czaou. 12 03 Audycja pó 
łudnlowa. 13.00 — 15 30 Przerwa.
15 30  ̂Wiladcniości goopcd&rccse. 15 45 
„Chwilka pytań" — pogadanka dla 
dzieci starcaych. 16 00  „Uęamy jś ę  
mówić". 16.15 Łó&nka Orkdentca 5 a- 
łonowa- 16.50  ̂ Pogadarka aijctucloa.
17.00 ,.Oc<n:raśxe la t Po Icka ha mo­
rzu". 17.15 Lekka^ attdycra muzyozno- 
slowci.a. 17 50 ,.2Ia i dobrzy .ojcowie 
wiSród ptdJców" — pogadacka. 18.00 
Wiadomości Sportowe. 1310 „Uczmy 
cóę poldkich tańców". 1830 Program 
na jutro. 13.35 Audyc!a dla wsi 19 00 
,.Na ba!tvok’m kursie" — nowela mor 
o!ca. 10.20 Koncert Chóru Merkisgp. 
19.35 ,JRozwói ncr?omPzmau w PolaCe" 
— od-cizyt. 19.50 W 13-tą ro-cio.cę rd  
zyskania dostępu do m -rra. 20 00  Mu 
zyka taneczna Myty). 20 45 Dziennik 
wó.e*rzconv< 20.55 Pogadanka rk-tuaina-
21.00  Koncert chcpln-cwcki. 2145 
„Charles BeudcJalre" — kwadcarc 
po etyrfw, 22.00 Kabaret muzyczny. 
22.50 Gotafmle wiadom0Śo^

WARSZAWA n
13.00 Nowoczesna muzyka auatria- 

cka. 14.05'Piarę infermacyi- 14lOPrp 
ffr?m r.r juko. 14 15 Na nwokką nutg.
15.00 Pogawędka gospodarska: „Plnzy 
r-i‘owam'3 roś*’® balkorrw róh". lS.15 
Wiadomości Sportowe. 1520 W iązani 
ki x cpor i rp-irećcik. 1615 — 1300 
P-zcrwa. 1" CO Koncę-t so.Ps'ów. 1S50 
Mir-ylcrt lekka f,nłytv). 1955 Życie 
kuŁtwak - Vct. C('—^2 CO P rre —
wa. 22 CO 22.15 l*

Rzeszy. Sami Niemcy porównu i W związku z ostatnimi wy­
ją wypadki z 4 lutego do histo* padkami w Trzeciej Rzeszy hie 
rycznego dnia 31 stycznia 1933 rarchia dyplomatyczna wojsko- 
roku, dnia objęcia władzy przez ! wa i gospodarce przedstawia 
Hitlera. | się w następujący sposób: kan*

Według kursujących w B ęrli; cle*rz Hitler posiada pełnię wła 
n:e oo^locok, po ostatnim prze j dzy. Podlega jemu bezpośred- 
niesieniu w stan spoczynku 1 4 ' nio rząd, armia, dyplomacja i 
generał 'w  nastąpią dalsze zmia gosoodarka narodowa, 
ny, a  mianowicie w najbliższym! W dziedzinie gospodarki na- 
czoric 49 generałów zmieni g a r , rodowej bezpośrednim podwła- 
nizony, 60 pułkowników zwró­
cą się do władz wojskowych z 
„prośbą" o Przeniesienie ich w 
^V*n spoczynku.

Posunięcia te są zupełnie zro

dmym Hitlera jest marsz. Goe- 
ring, który jest dyktatorem go­
spodarczym i dowódcą floty 
powietrznej. Marsz. Goering z 
kolei, jako dowódca floty po- 

zumiałe, jeśli weźmie się pod u- 1 wietrznej, podlega władzy gene

marsz. Blomberga jest szefem
niemieckich sił zbrojnych i pod 
lega bezpośrednio Hitlerowi. 
Poza tym gen. Keitlowi podlega 
ją jeszcze: admirał Reader, któ 
ry jest dowódcą floty morskiej, 
i gen. von Braucbtisch, który 
zastał mianowany po odwoła\ 
niu gen. Fritscha dowódcą woj" 
skowych sił lądowych.

W dziedzinie dyplomaci! pod 
legają kanclerzowi Hitlerowi 
bezpośrednio: von Ribbentrcp, 
k t 'rv  objął po min. Netrracie 
tęlcę Spraw Zagranicznych, \ 
min. von Neurath, który jest 
przev/odmczącym tajnej rady 
przy kanclerzu Hitlerze.

Ziąć zastrzeli! teścia
pg czym zamordował swoia żono

Wstrząsająca tragedią roze­
grała się w miasteczku Mogiel­
nica, niedaleko Grójca.

Zamieszkały w Mogielnicy 
70-lelni Jankiel Laka od daw­
na już miał jakieś zatargi ze 
swym zięciem. W dniu wczoraj 
~:rvra wybuchła pomiędzy nimi 
kłótnia w wyniku której zbrod 
- rczv zięć dobył rewolweru i 
kilkakrotnie wystrzelił do star­
ca.

Trafiony kulami w pierś i 
brzuch Laka zwalił się na pod­
łogę. Zawezwane natychmiast 
Pogotowie r r  z zwiozło go do 
szpitala w WarrraWie, gdzie 
~marł, nie odzyskawszy przy­
tomności.

Wkrótce po tym rozeszła się 
~o rię g ?cV.cy y.ńeść, iż żbrod*

(iViy). m a ~ . 2 t M  r ^ ć  nia c^-nJ-sy f sję do
kajUdWWuy ipostrielełiia teścia, lecz doko­

nał jeszcze zabójstwa żony sw o! kiem, przeniosła się do 
jej, również w mieszkaniu Laka I kania ojca.

nresz-

przy ulicy Wolskiej.
Okazało się, iż pogłoski te 

nie są przesadzone. — Cała ta 
cprawa ciągnęła się już od dłuż 
szego czasu. Szaleniec, opę'any 
dziwną bezpodstawną zazdroś­
cią, stale czyn;l swej żonie wy­
rzuty, że zdradza go i chce por 
rzucić. Ciągłe awantury zakoń 
czyły się przed trzema miesią­
cami w ten sposób, iż zbrod­
niarz dobył noża i poranił dość 
ciężko żonę i teścia, który sta­
nął W obronie m altretow ani 
córki.

Skazany przez sąd na 8 m!e- 
rięcy więzienia zbrodniarz po­
stanowił się zemścić. W tym 
czasie żona jego, majce d~ść oc 
życia z awanturniczym małżun-

Rozwścieczony tym postęp
kiom żcny zazdrośnik przybył 
do demu teścia i po krćtlóej 
ilrametycznej rozmowie zamor­
dował żon*, 
ónrertelnie.

ojca zaś poranił

Przyznać trzeba, iż okopcę 
powiciu grójeckiego prześladu­
je od pewnego czasu *akiś dzi­
wny pech. Nie tak dawno (o 
czym doncc liśmy wczoraj) miał 
miejsce w Grójcu krwawy dra­
mat m'Jceny, który rereg^al się 
pomiędzy policjantem Kcrpi- 
czem a jego narzeczoną Wójci 
kćwną. zakończony śmiercią o- 
1.'c'ga młodych.

I tu i lam powodem zbrodni 
■ v ' ?. r. ‘** ■. z - ' dniona, obłąkań­

cza zazdrość
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Na podwórzu w cbrcncici wszyslbich więźniów poczęto 
o:kłrś"ć T&dsucza rzzzm  , alo wlęiniowl-e zbuntowali s.ę, rzu­
cili s’ę na ewyeh s‘.rażnr!:ów i naczelnika, i owładnęli więzie­
niem, masek rui ąc swych gr^b.cieli. Tadeusz, który zcmdlr.t 
wrócił do przytomności, gdy na podwórze więzienne wpadł od­
dział Kozaków.

Kerasy Yrpadili na poĆYrórze, z takim impetem, 
źe leli konie s ' ratowały naczelnika więzienia i żoł­
nierzy, klórzy leżek bezwładnie na podwórzu i któ­
rych katcrżnicy zdążyli już porządnie obić.

Kozacy rzucili się na wszys kle strony, wyma­
chując swoimi długimi pikami. Jeden z nich wbił na 
swą **'kę s'-arszcgo więźnia i przekłuł go zupełnie.

Garslka katerżników, która znaJdoY/ała się na 
pcJY.órzu omal nie zc :'a ła  rozszarpana przez roz­
juszonych Kozaków. A^e większość w:ęźnrćw, zna;- 
ck-jącyeh się wewną'rz więzienia, zabiryk a dowala 
się 730 dokonaniu dzieła zniszczenia i poczęli rzucać 
w Kozaków cegły, kamienie i wszyslko co mieli 
pod ręką.

N a '1e rozległ się głos cficcra Kozaków:
— Poddać się, albo wystrzelamy was jak psów!
Cz-Jć kalcrżnlków cofnęła srę do tyłu. Instynkt

samczackoY.T.nia wAndził w nich chęć uratowania 
się przed nickezyic :..ońslwem, klóre mu groziło.

Tu i fam rozległy się głosy:
— Zlitujcie s'ą rad  nam*... Hospodi pomiluj... 

Jcr/csmy r ;cr/inni... Myśmy w lym nie brali żad­
nego udziału...

Ir'ni zncY/u ulrryli się w Jakimś kącie i ze stra- 
chu drżeli, jak liść.

Ci zaś, klórzy chcieli s‘aw?ć opór byli zupełnie 
izolowani. Kapitulacja części złamała wolę walki 
u rcrzly.

Pc'ed/ńczo wyprowadzali Kozacy ka'orżników 
na pcdv/ói*ze, z 1 erytarzy i cel. Część szła z cpu- 
sz:zo**ą głov;ą i wys*raszonym obliczem, inni spo­
glądali odważnie przed siebie tępym wzrokiem. Nie 
brakło jednak takich, klórzy szli z wzniesioną gło­
wą, jak gdyby dumni byli z dokonanego przez sie­
bie dzieła.

Podwórze więzienia sprawiało wrażeme rzeźni. 
Tu i ówdzie leżeM zabici lub ranni. Wśród radnych 
nie brakło i żołnierzy, których ka'orźnicy skalo­
wali, a  po* cm Kozacy stratowali końmi.

Nacze1nik więzienia był tak pobity, że sprawiał 
wrażenie konającego.

W kącie podwórza, gdzieś za węgłem leżał Ta­
deusz, k*óry cierpiał niewymownie. Teraz czuł 
bardz’ej aniżeli przed tym ból z uderzeń, które po­

siekały jego skórę i pozostawiły na niej* brunatne 
plamy.

Niedługo trwało i bunt w więzieniu irkuckim 
został stłumiony.

Po kilku godzinach siedział Tadeusz znowu 
w pcjedyńczej celi, a ręce jego i nogi były skule 
kajdanami razem, tak, źe z trudem mógł się raczyć.

PraY/le wszyscy ka'crż>::cy, k.órzy brali udział 
w buncie zostali skuci w podobny sposób. A cho­
ciaż Tadeusz był jedynym kalo rżrM 'cm, który 
w buncie udziału nie brał, nie uniknął kary swych 
towarzyszy.

Nazaju rz ustawiono na podwórzu v  dv/óch 
rzędach żołnierzy, twarzą skierowanych do siebie. 
Wszystkich więźniów, którzy mogłi jeszcze s 'ać na 
własnych nogach po wczorajszych wydarzeniach 
przepuszczono między tymi rzędami.

A gdy nieszczęś"wy biegł t w cAihr*, albo jak 
Rosjanie to nazywali „czcrez s'roj" padały na nie 
go ciosy od kolb, nauajek, lub kułaków. N‘e wszy­
scy zdołali jednak przebiec przez cały rząd żołnie­
rzy, bo padali w drodze nieprzytomni.

To samo stało się z Tadeuszem Był jeszcze 
tak wyczerpany po wczorajszej egzekucja źe padł 
pod kilkunastu krokach zemdlony. Podnieśli go i za­
nieś!’.

Po’em przyszła k c V  na innego.
Znów znalazł s'ę Tadeusz w szpKalu w ‘ęzien- 

nym. Leżał tu kilka tygodni w prze konia, że nie 
wyjdzie s 'ąd  żywy. Zapewne zginie tu i pogrzebią 
go gdzieś na cmen'arzu więziennym.

Ale silny jego organizm zniósł wszystko. P rze­
konał się, źe Mar 'n miał rac:ę. Przysłowie „czło- 
wiek jest s ilr^ k z^  od żelaza** miało 7-r'esdwanie 
uo Tadeusza i do wszystkich bohaterów carskiego 
w iężenia i ka’orgh

Gdyby mu k 'cś ^rzed dziesięciu laty powie­
dział, że człowiek tyle przeniósł i tyle nacierpiał 
się co on, zawołałby na newro: Nic, to n!e jest możli­
we! Czy jeden człowiek może przenieść tak wiele? 
Czy może jedno ludzkie życ;e 'ak  wiele wycierpieć?

Teraz Widzi, że nie ma granic dla ludzkiego 
clęrp lenia.

Tak mijał i . \  p r roku. Tadeusz był jak gdyby 
zupełnie oderwany cd św:a'a. Rzadko o’rzymywał 
jakąś wiadomość z kraju. A wiadomości były co 
raz radośniejsze:

Znowu rozpoczyna się rark w kraju .. Lody ru­
szyły... In-e wiatry powiały. Uśpiony lud zbudził 
się ze snu...

Nie wiedział dokładnie, na czym polegają te 
przemiany. Wiadomości dobiegały doń przypadko­
wo, z jakiejś starej gazety albo od katorżnika, który 
przybywał z kraju.

Życie codzienne w więzieniu irkuckim upływa­
ło bardzo monotonnie. Nie wszystkich ka'crżmików 
prowadzono na roboty, brano tylko tych, którzy 
Dyli już zupełnie stępieni, i nie było obawy, że się 
zbuntują. Byli to przeważnie kryminalni przestępcy.

Tadeusz bardzo rzadko szedł na roboty. Nie 
miano do tego Polaka zaufania. Może zbuntować 
przy robocie innych katorżników.

Tadeusz siedział obecnie w więzieniu i rozmy­
ślał, jak wydos'ać się s*ąd z powrotem do Polski.

Jeśli lody ruszyły, jeśli znowu ruch w kraju 
pow sał, powinien wydostać się s’ąd i pojechać do 
kraju.

AK wydostać s*ę s‘ąd nie było wcale rzeczą 
łatwą. Po c s 'a ‘r.;m buncie reżim więzienny stał się 
jeszc-e bardziej surovry.

Pewnego cVa, było fo lałem, przybył do wię­
zienia naczelnik i odczytał akt amnestyjny cara dla 
katorżników.

\7 rzy s 'kim skazanym na dożywotnią katorgę 
została l ara zmr/ejszona na piętnaście lat, ci zaś, 
k ’órzy mieli odbyć p 'ę 'n a s '0-letnią katorgę — 
z m r-  -rano karę do dziesięciu lat i‘d.

Z d-m ą w fjłccie oznajmi naczelnik więzienia:
— W roku bieżącym obchodzimy 1rzys'o!ecie 

od chwilk gdy w naszej ojczyźnie zaczęła panować 
rodzina .Romanowów. W ZY/iązku z tynr. jubileuszem 
Jogo Carska Mość zechciała udzielić amnestii wszy- 
s'k:m ka‘orż~:kom...

Naczelnik jeszcze przemawiał i wyj-śniał jak 
dobre serce ma ba'iuszha car i w związku z tym 
zwrócił się do ka'orżn!hów, by odprawili modłv 
z ir^ n c ji zdrowia samodzierżcy.

Po odczytaniu akłu amnestyjnego oraz wygło 
szen*u przemówienia, wywołał rncncLnik więźniów 
k*ór»”' odzyskali na'ychmrast wo’ncść.

Ci, którym kara skończyła su . była cr.7oł or»u> 
na wiadomością, omal r Je cszaH i z radości. Jed 
ni płakali, inni całowali się z tymi, klórzy pozostr 
w w -^ cn iu .

Do tych, co pozos*ali, należał rzecz jasna ró-\ 
nieź Tadeusz.

Do tych, co mieli wy?ść na wolność należał y 
den Rorpwn z Warszaw y.

Zos'ał skażony na dwadzieścia łat ka’orgi z 
morders'wo w celach rabunkowych. Jadąc pewne 
*o razu w pociągu, znalazł się sam na sam w prze 
dziale z pasażerem, k'óre*o udusił i zabrał mu ki! 
kndz;es:ąk tysięcy rab1*. Wyskoczył w  b :egu z pc 
ciągu, ale padł ranny i w  taki sposób^, dowiedziano 
się, k*o jest mordercą.

Odbył piętnaście la* kało«rgi. a tera* na pod 
staw o amnestii odzyskał wolność.

Mieszkał w Warszawie i dla'ego żegnając się 
cicho zapytał:

— Paa jest zapewne Polakiem? 7daje s?ę, t a 
z Wrr-^azyy? Jeśli pan pragnie, mogę oddać kc 
muś ukłon od pana...

(Dalszy ciąg jutroj,

WielKa m łość
Na peronie dworca stała mło 

da para spleciona mocnym u- 
śclskiem, zapominając o całym 
świecie. Młodym ludziom trud­
no był rozstać się z sobą. Ka­
rol Scbiszewski był aklorem. 
Od dłuższego czasu biegał od 
jednego dyrektora do drugiego, 
od jednej agencji teatralnej do 
drugiej, wszędzie z uznaniem 
wyrażano się o jego talencie, 
ale nie dawano mu angagemant, 
przyrzekając, źe może później 
znajdzie się dla niego praca. 
Wreszcie gdy jego fundusze 
były na wyczerpaniu, postano­
wił udać się do Hollywood.

Narzeczeni jeszcze raz gorą­
co się pocałowali i w ostat­
niej chwili wskoczył na stopień 
wagonu, który miał go zawieźć 
w nieznane.

Z trudem wlókł się Karol po 
ulicach Hollywood. Głód skrę­
cał mu wnę‘rzności. Przed cz'e 
rema dniami wydał cs la In: ego 
cen‘a, przez cz‘cry dni zrozpa­
czony i bliski obłędu wałęsał 
się po ulicach Hollywood, spał 
na ciepłym piasku plaży i czuł 
się u kresu sił. W ciągu tygod­
ni z uporem maniaka odwie­
dzał wszystkie wytwórnie, pro­
sząc o pracę. Wszęd?:e poka- 
z7-.77.~0 mu drzwi. vrat1'n o byt 
b ’a 'u 'r.; t a r  dna j za-
cię - r *: \ t F-rc-*e.

C * - ‘: * e kr e gi v/trcwały
p r r H  o-nyrna Yr/cncrpz-cgo z 
głodu młodzieńca. Szedł przed 
siebdą, poruszając n o g a li ciąż-

kimi jak ołów.
Nagle ryknęła syrena, za­

zgrzytały hamulce. Automobi­
lu  tka eleganckiego auta na* 
próżno starała się ominąć upa­
dające ciało. Było już za późno. 
Karol zemdlał z głodu i upadł 
tu i przed kołami przejeżdżają­
cego auta, klóre, zanim się za­
trzymało, wlokło go po jezdni 
na przes'rzeni kilku me rów.

Przerażona gwiazda filmowa 
Diana LouU wyskoczyła z wo­
zu i pochyliła się nad przeje­
chanym mężczyzną. Gdy ujrza­
ła wychudzoną piękną męską 
twarz, serce jej ścisnęło się bo­
leśnie. Tak wygląda! jej _bra\ 
gdy podczas meczu w polo 
spadł z konia i leżał na boisku 
ze złamanym kręgosłupem. Bez j 
radnie obejrzała się po pustej) 
ulicy, sama bowiem nie mogła , 
pomóc mężczyźnie pozbawio­
nemu przytomności. Nagle z 
boczne? ulicy wyłonił się poli- 
cjan*. Natychmiast zor;en'ował| 
się w  sytuacji i fuź po pięciu! 
minutach na miejsce wypadku 
przybyła karetka pogotowia, 
która na żądanie gwiazdy prze­
wiozła rannego do pierwszorzęd 
naJ kliniki.

W ciągu tygodni walczył Ka 
^rol ze śmiercią. D*ana T,ov:s co 
’ cVcrnie przychodziła do klmi* 
(ki, dcwiach-Y.-ać «-!ę o g'r.n zd~- 
»wia chorego. 7a każd-mi ra- 
’ zem dawała do zrozum'c*,;a le­
karzom i piel^^nlar^om. wy 

Isoko ich wyne grodzi, jeśli u-

Warszawa, Marszałkowska 154 
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trzymają chorego przy życiu. 
Lekarze robili, co leżało w ich 
mocy, aby wyrwać Karola ze 
szpon śmierci i gdy w końcu 
Karol odzyskał orzy'omność, 
lekarze odetchnęli z ulgą.

Karol wprawdzie uszedł z źy 
ciem, ale straci! wzrok. Na pró­
żno Diana zwracała sih do naj­
większych okulistów, nie mogl: 
przywrócić Karolowi wzroku.

Po opuszczeniu kliniki Karol 
z-m'eszkał w® wspaniałej wilii 
aktorki, która robiła wszystko 
co leżało w jej mocy, aby Karol 
zapomniał o swym cierpieniu. Z 
czasem oboje się zaprzyjaźnili 
i Diana dowiedziała się o jego 
narzeczonej i rozpaczliwej wal­
ce o byt. Artystka pokrzepiała 
'o na duchu 'ak mogła, a prz1' 
*m z t ć Tcm c!v/'erdza!a że jc 

“.1 i teść r*gdy nie z n - ^ ie  wz?.- 
':mncści, pon'ewaź Karol n!c 
zapomniał o swerje' Zosi.

końcu Karol całkowicie

wrócił do sił i Dirna zrozumia­
ła, że bezczynność może go w e­
pchnąć w melancholię. Użyła 
więc wszystkich swych wpły­
wów i znalazła dla niego pracę 
w nowo;orsk:m radio.

Obecnie m‘ał on pieirądze. 
cieszył s:ę pOY/odzen'em, ale m' 
mo to nie był szczęśliwy, poże­
rała go tęsknota za ukochaną. 
Nie śmiał >ednak z nią s5ę sko­
munikować. Sam do niej nie 
mógł napisać, a gdyby to k ’oś 
inny uczynił, mus;ałby wyłusz- 
czyć dlaczego sam nie pisze 
Pojechać do swej narzeczone' 
też nie śm'ał. Nie wiedział jak 
ona przyjmie wiadomość o jego 
kalectwie. Bał się, że go ode­
pchnie. Wolał więc na razie nie 
z-‘M w a ć  te? sprawy i tęsknić. 
W końcu jednak tęskno'a wzię 
!a górę nad wszelkim* obawami, 
wziął urlop i pojechał do Euro- 
-opy.

Tego samego popołudnia, w 
którym Karol przybył K W ar­
szawy, Zosia siedziała przy ok­
nie i haftowała. Obok niej sta­
ła Je; matka i starała się ją prze 
konać, źe pc winna zapomnieć o 
Karolu. Gdyby jeszcze panręfal 
o niej, Oświadczyła, to w ciągu 
tych dwóch lat dałby znak ży- 
~ia o sobie.

■— Mamo, nie mów tak — od 
parła Zosia ze smutkiem w gło 
sie. — Nie mogę i nie chcę wie­
rzyć. źe Karol ni® aochowv e 
nU wierności. Kocł'~*n go i nic 

go z r o m - u ć. W e— e. iz  
h równ'eż źli o i ke-
h- mp*e *ak d'w n’*'! Eęd; da- 

lęj czekała na niego, bo on de 
*",łv'e na pewno wróci.

Nagle rozległ ostry, dzwo­

nek u drzwi. Zosia zbladła ł wy­
szeptała:

—  Mamo mamo to l’st od K 
rola!...-— i już znalazła się prr 
'Kzwiach i szeroko je roztworz 
!a.

— Zosiu! — zapytał r.iepew 
nie smukły mł: *z:enicc, nosząc 
czarne okulary.

— Karo1! — wykrzyknę1! Zo 
s!a i rzuciła mu się na szy ę.

W swe’ w* elki ej radości Z ' 
:ia nie zauważyła, że K *n l roc 
czarne oku1 ary. Ale m-.tka Zo­
si zauważyła, jak n:cp:wn'.e Kr 
roi us’adł na pod mym mu krze­
śle i jak riepewnie wyciągną* 
rękę po filiżankę kawy. Prze­
ra ż e n i ogarnęło ją na myśl, że 
jej jedynaczka ma wyjść za mąż 
za ślepca!

Po chwili i Zosia już zauwa­
żyła, że z Karolem coś n c  Jest 
w porządku i spytała co mu się 
stało.

Karol przez chwilę milczał a 
w następstwie opowiedział Jej o 
wszystkim.

— Zosiu, czy chce6z zestać 
żoną ślepca i udać się za mną 
do mej. nowej ojczyzny, Amery 
ki? —» zapytał w końcu Karol i 
pochyliwszy się naprzód, pełen 
n?o:ęóia czekał na odpowiedź.

Łzy ukazały się w oczach Zo 
si i odparła głosem drżącym ze 
wzruszenia:

— Pytasz mnie jeszcze o to, 
Karolu? Co to mnie obchcdzi, 
My będę mo^ła być p-zy trkic!

Karo! wydał okrz: k rr.drści 
I v.-z‘ął v/ r- r-’.cr.a r.ko:* ny a 
matka Zosi herszt a:'!:’e wy­
mknęła się z pokoju. 7c.' c: ka­
ni zostali sami w pokoju, sami 
h  swoim szczęściem,
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g w a zd *. która n*dt hocki

T 1'zćy ra rc;;:*a ra?' *' 
piękną, wybitni® utalentowaną, *ub-

Cfeir fe CfiSn
zwar > :»

Pamiętacie popularnego aktora 
r hrj,Iie Chana, ^ rr”~cc;'o rolę ckiń- 
clrcgo Skcrlccka Holmesa 

Cały amerykański świat filmowy 
7 .:raC2Cny jest c’:ccnle faktem zsgi- 

:ąc'a Cherlie Chana, faktem tym 
arćzlej sensacyjnym, że Charlie za- 

Jn a l w sensacyjnych okolicznościach.
Nagi-. ..\uio właśnie nowy film de- 

tokfywlslyczny, w którym Chan gra! 
czołową rolę. W pewnej chwil! arty­
sta oświadczy!, że idzie się n^plć wo 
dy. Pcszeat i więcej nie wróci!.

Poszukiwania, jak dotychczas, nie 
dały pozytywnego wyniku. Należy 
przypuszczać, że artysta dostał nagle 
szata, ęzy też straci! pamięć.

k  IJ i ' U  N fc
KĄCIKA ZBIERACZY 

AUTOGRAFÓW

Dziś podajemy drugi z kolei kupo- 
nlk, który trzeba wyciąć i wraz z 
kcponlkicm Nr 1 zachować do przy­
szłego tygodnia.

teiną f kulturalną artystkę Ninę Świer 
szewską? W tym rćku obchodzi ju- 
-llcusz...

Jubileusz. Słowo powcine, pompa­
tyczne, cbclażcne Lulsstcm w.elu lat 
pracy, mile łechcące widokami na za 
szczyty, ruedalc i... emeryturę.
_  Spojrzyjcie, proszę, na fotografię 
IJiny Św.crczc>vrkioj. Czy w tej mło­
dziutkiej, świeżej, uroczej i pięknej 
twarzyczce jest coś z pracsałeści? Jej 
u/miech m kvi — , ćuIś‘, jej oczy m 5 
wlą — „m łcdrśj", jej twarzyczka mó 
wi — ,,radcść życia". A my mówmy 
— talent. Szczery, skrystalizowany ta 
lent.

Pani Nina rzeczywiście obchodzi w 
tym reku jubileusz, d e  skromny, bo 
zaledwie pięcioletniej pracy scenicz­
nej. Przed pięciu bowiem laty roz­
poczęła kar" srę w teatrze Solskiej, 
^rając w sztuce „Sobowtór" jedną z 
czołowych ról. Już tym debiutem, 
choć nic ukończyła P.: L S. T.-u, a li­
czyła się prywatnie u takich sław, 
jrk Ćwiklińska i Dulęblanka — do­
wiodła, że mą się tn do czynienia z 
talentem, jak to się mówi „samorod­
nym".

Kie z^wladła nas. Role, jakie po 
tym grała w sztukach; „Sprawa Dan­
tona", „Niebiescy zalotnicy", „Poskro 
mienie złośnicy", ,.Rozl?itki*V „Śłuby 
panieńskie", c nade wszystko S z e ­
snastolatka", w której święciła praw- 
dzfwy triumf artystyczny — utwier­
dziły wszystkich w przekonania, że to 
talent z Bożej łaski. Jeżeli sztuka pt. 
„Człowiek, którego zabiłem", która 
oobiła rekord, bo grana była sto kH- 
kadzics*ąt razy w Reducie, osiągnęła 
ten nicbywrly sukces kasowy i arty­
styczny — jest to w n?ćni~łyin stop­
niu zasługą Świerczewski ej. Cna bo­
wiem grała w niej główną rólę ko­
biecą, stwarzając kreację na wielką 
ndarę.

Grę Swicrczewskiej cechuje duża
inteligencja, wnikliwość, Subtelne tra ­
ktowanie materiału, i(a przede wszyst­
kim g łę ';A ie cdczujwauąfc kreówoncj 
postaci. Cielic we jest, że wszystkie 
role scen'csne. odtwarza Śwlerczew- 
ska z umiarem iście Hłm:vrym.

To zwróciło uwagę naszych produ­
centów tt3 tę nilcpccpcIHą artystkę. Z 
początku powierzono fcf p jrlą rólkę 
w filmie „Ty, co w Ostrej świec'sz 
* ramie". Teraz r~ '"m '-.st p. Nina za­
gra większą rolę w nowym filmie

p * e ^ u e { ' ( f  

1  £  NA EKRANActf ^tÓLICY

H  U  B Ł A G  A  1%!99
„Huraga" to Illra zrealizowany z 

rza dko spotykanym rozmachem. J e ­
śli przyjąć, że zasadą kinem atograf' 
jest ruch, tempo ł wrażenia wizualne
— to w , Ilu rr —nie" osiągnęła ona 
szczyt możliwe ści.

Końcowym i ku*m‘nacyjńym akor­
dem tego filmu jest huragan, który— 
dosłownie zmiata z p o w ie r zcAci z:e- 
mi całą wys^ę z archipc’agu Malaj- 
tklcgo. Jak 'm ; środkami realizator 
John Fcrd uzyskał tego rodza?u efekt
— niechaj zostanie jego tajemnicą. 
Ważne jest, że wrażenie jest nW wy- 
’ te, p rzo rr‘2*7 00 swoją zgrozą. Zzbu- 
dowarro, l-~śe!cły. slid^Inie drzewc 
walą s^ę, jak ra -rłM  nod nayorrm hu 
ragancwego wlchm i fal morskich, ktć 
re to za*ew"'ą wyśpę, szerząc zniszcz? 
n*e i zagl-dę.

Ten rur.kt kulminacyjny jest rów 
nocześeio zakończeniem mocnego w 
wyrazie i sile dramatycznej k o rfl*Mti 
romantyczno - sensacyjnego, k łćry 
rozgrywa sle na tle stosunków b*T- 
łych ckupm tów  do tuzicmoów. Pod 
tym r “lo Euro~.-J-r-* - '-y rr"
T77prd!a d’n r k h  cł r:a ł “hn?o. Tbav‘f~ 

n-ośd r r  *'any i r k  n - ż -
*e rcd-orz-dkew có su rew ra  a b-z- 

'*T*n r-r-wa. za— wr.dr-duson̂ m
-et? o prr~z t :a?-'ch, wcdług który?’ 
Malaje—k jest tak traktowany, f?!r 
^a^rz. Murzyn w innej części śwła!n 
Biały meżo zn?evrażyć czynnie Mai"-* 
czykń n M-l^^ozyk nie mo rraw a ód 

~rt'rf~* z n * o z a
I c' f—

ci miażdży mu czaszkę. Za to musi

fść na pól reku do więzienia. Ale w 
domu zostawił młodą, piękną i ledwc 
co ząś’ub*oną żonę. Jalrżo wytrz^nna 
w zamknięciu pół reku, kiedy tam 
czeka na niego cudowna., mlodz utka, 
ukochana i kochająca żona. Chłopiec 
postanawia ućicc z więzienia. Ale !a- 
-uą go 1 pcdvrrżcz?ją łmrę o dv/a lata. 
Tym raz-m  idzie na ciężkie roboty. 
7nów usiłuje ueicc i znów go chwyta- 
*ą. Te próby powtarza kilka razy, zaw 
cze jedrnk bez powodzenia... A kary 
~osną..I Już ma odcierpieć 16 lat.

GuVrn?.tor wyspy, do ktćrcgo zwra 
cc ją się m*'Jccowy lekarz i ks*^^, aby 
-rzcbaczył w grurcię rzeczy nicwln- 
- 'm u  i pcr?ędnemu chłopcu — jest 
nieugięty. Prawo — prawem. W  sen­
tymenty bawić się nic może... Ale w 
końcu jednak — chłopiec ucieka z 
więzicr*a. I oto, gdy po wielu cierpic 
niach dosta*e się ukradkiem z nowre 
tem na swoja wyspę — zrywa s?ę tei? 
etraszkwy huragan, który niszczy 
wrzystko i wszvctk*ch. Chłopak oka­
z u j  tu idcludzkle bohat-rstwo i odwa 
‘r  Ratuje nie tyllto swoją rodzinę, a1'' 
2 wnież żonę bezdusznego gubernato- 

-a.
Oto w skrócie hictorfa romantycz 

-'eh ł dr “r* ro czn y  eh przeżyć boha­
tera tego wielkiego fdmu. Gra tę ro!“ 
*^'ęknv John Hall, chloV.ec na 
schwął. Jego śliczną żoną-thait,'-nk-' 
*est. piękpa Dorpthy Lamour. O bok 
-y^wkżtiłą srę ze swoich ról z dużym 
‘• '- a k m .
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wia silne wrażenie, (M. S.)

,.Kobieta na sprzedaż". Reżyser fil­
mu, Weszyuski wyraża się z entuzjaz 
mera o możliwościach tej pięknej ar- 
lyslki. Cstatnio zaczęły krążyć w sfe­
rach fllmcavych wiadciaości, że pew­
na wytwórnia zamierza powierzyć 
Świerczewski ej główną rolę w obra­
zie dramat vcznym.

Teki pomysł zasługuje aa  szczery 
pdrlcsk. To, co nam dała dotychczas 
Świcrczewska na scenie jest dostate­
czną gwarancją, że i w filnre zająć 
meże czołową pozycję.

FELIKS

T R Z E B A  R O B I Ć  . 
D L A  S Z C Z E S C I A !

Nie wolno siedzieć i biernie czekać. ..Trze* 
; ba leusić Fortunę i grać no Loterii, zwłasz­
cza. gdy 41 Lot. daje więcej szans! Na- 
bądźcie los 1 kf. w szczęśliwej kolekturze

i t r
Centrala, Warszav/a, Nowy Świat 19, oddziały w Warszawie, 
Wilnie i Krakowie. Ciągnienia rozpoczyna się 17 lutego. Zamó­
wienia zamiejscowe zc‘atwiamy odwrotnie. Konto P. K. O. 7192.

Trzy raz** Greta Garb a
Grata w młodofci, Grata na ziac&ach poczto wch,

G eta kupują wi ię
więcej zdolnościCzy wiecie czym 

* yla Greta Garbo 
anim porwał ją 
ilm?

Posłuchajcie, tc 
ardzo itateresają- 

ce. Otóż swoją ka 
rierę życiową roz­
poczęła Grata Gar 
So, dziś postać tak 
sławna, jak wielcy 
uężowie stanu, kró 
o wis i dyktatorzy 
— jako sprzedaw- 
-zynt w mrgazynic 
krpeluszy. W ta 

' mnlcreni wiedza, że „blaty płomień 
Szrmcfi" zdradza 1 duży talent w tym

W o M z a  

s  k r z  l y r n l r  

p o c z t o w a

Wandeczka z Białegostoku: Drogie
dziecko. Zbyt młoda jeszcze jesteś, 
by myśleć o karierze filmowej. Trze­
ba prziede wszystkim, ukończyć śre­
dni zakład naukowy, uzyskać matu­
rę, po tym dopiero — gdy nie osty­
gnie Pani w zapałach — pomyśleć o 
wstąpieniu do Państwowego Instytutu 

uki Teatralnej. M:nął już czas, kie 
wystarczyło mieć „smukłą f:gur- 
i micb:e:ik‘c oczy", by dostać się 
fiLmu. Dziś kinematografia — to 

sztuka, która, poza talentem, 
„ymegn teoretycznego wykształcenia. 
Szkół f irnowych w Polsce nie ma. 
Jeśli b ęJą Pani potrzr^ne dalsze 
wsiliazówki — chętnie służę. Na ra­
zie pozdrawiam i polecam się parnię* 
ci.

Morfa VTT: Partnerem M arlenyD;e 
irlch w f .!m‘e „X-27“ był Victor Mc 
Lauglen Naav/-iciko Smosars-kiej ;—

kierunku i jeszcze 
kupieckich.

To też, gdy pewnego dnia zjawił 
‘ę « niej w Sztokholmie, znany pod­

ówczas reżyser doński Karci Brisson . . .     . _ _____
i zaproponował pracę w filmie — mat j Mgrcła rolę .Mata Hari w filmie, Gre

aq>iega M ata Hari, zamierzała nebyć 
na własność willę Mata Hari w Neu- 
iUy.

Rzeczywiście, a potwierdzają to 
najbliżsi jej przyjaciele; od czasu gdy

sal" i jest Francuską. Adres L'dii Wy 
soeskiej — Tea' P^V,ki w Warszawie. 
Ma lat około 20 . Nils Asther to 
n-zwlsko rodowe.

Karol B., Wilno: Tych infcrmacyj 
udzielić Panu nie mogę, gdyż są na­
tury wybita;e ocobistej. Nauczmy się 
jednego: nie interesować się cudzymi 
B p-a wami in t'rmnymi.

Karolina Wańska, Kalisz: Elżbieta 
Barszczewska jest w Warszawie i 
wkrótce wystąpi w Teatrze Polskim 
w sztuce p. t „Mała Dotrit". Brod­
niewicz już wrócił z Częstochowy. 
A ^ e s  jest zaotrzeźony.

H. Krawiecki, W-wa: Doprawdy,
nie mogę pojąć, dla jakiego powodu 
poozta zwróciła Panu Kot z kuponem. 
Niemniej jednak będzie P?n wzięty 
pod uwagę przy tworzeniu I M«ty_ u* 
czestników. Za słową żyozKwoścd — 
rerdeczme dzięki.

K. Janiszewski. W-wa: Adres p.
Smos-rskiej — Naruszewicza 15. Jest 
mężatką, żoną znanego imiyniiera-bu- 
dov.’.nirzcgo Sip.‘s filmów realizowa­
nych i w projekcie podajemy co pe­
wien czas. Gdyby P?.n systematycz­
nie czvtywał nasze „Wiadomości Fil­
mowe* — bvłby Pan wiedział o każ­
dym szczególe. Statyści są przyjmo­
wani każdorazowo prze’” kierownika 
pro*duike,'a danego f{łmu pocz

TJ3 L. 0  P P 
panie Kazi­

ka Grety. poczciwa pani Gustaff- 
3on była bardzo przeciwną temu. Z 
początku buntowała się energ:cznie 
namawiając córkę, by nie poszła nr. 
drogę niepewną, po tym usiłowała 
nrz^-^nać ją preśbami, aż w końcu 
uległa.

I dz*ś, niedoszła właścicielka maga 
~.ynn mód, skromna i cicha i pracowi 
ta panna Gnstcffson — jest sławą 
wszechświatową, znaną w każdym za­
kątku ziemi, Grctą Garbo.

*i*
W Nowym Jorku jest „Związek 

wielbicieli Grcty Garbo", który óstat 
nio przejawił wzmożoną działalność. 
Forma jego pracy jest różnoraka, a 
'helm uje: organizowanie wieczorów
'yskusyinych, zbieranie patarątek, 
fotosów, wycinków z gazet, recen- 
zyj, zalrłrdanic biblioteki i zbioru 
-'rac publicznych z całego świata o 
Oreęie Garbo.

Ostatnio Związek ten zwrócił się 
-’o amerykańskiego Ministerstwa 
Poczt z petycją, aby w roku 193S wy­
puściło znaczek z podobizną Grety. 
uzasadniając swcią prośbę jednym 
"rgumentem, że Greta jest najsław­
niejszą artystką wszystkich czasów 
f całego świata.

Czv Ministerstwo uwzględni pety- 
-Ję Związku — dowiemy się nieba­
wem.

*9
Od pewnego czasu krąży w Pary­

żu uporczywa pogłoska, jakoby Gre­
ta Garbo, która — jak pcurętam y — 
^rała w filnre rolę sławnego kobiety-

ta specjalnie interesuje się lorami 
straconej kobiety - scplcga, i stała 
alę odtąd namiętną kolekcjonerką 
wszelakich pamiątek po niej.

Podobno pertraktacje o kupno wil­
li, w której M ata Hari mieszkała, pod 
jej nazwiskiem panieńskim Margari­
ta Gertruda Zell w najbliższym cza­
sie dobiegną końca.

A JEDNAK... MARIENA BĘDZIE 
KRĘCIŁA W  NIEMCZECH 

Tyło cię gadało, tyle się pisało. I 
to i owo. Że Marlena wyrzekła się o- 
bywatelstwa niemieckiego, że przyję­
ła poddaństwo amerykańskie, że z te­
go powodu nie będzie już nigdy mo- 
g h  wrócić do Niemiec.

I co się okazało? Marlena jednak 
pojedzie niebawem do Berlina, by 
tam nakręcić film pod reżyserią Wil- 
ly Forsta,

A jak do tego doszło? Posłuchaj­
cie.
' Nie można ukrywać, że ostatnie 

filmy Marleny nie przyniosły wy­
twórniom zbyt wielkich zarobków. A 
Ynnkiesi tego nie lubią. Powiedzieli 
więc jej panowie z Paramountu: „Bar 
dzo panią kochamy i ceń my i dla­
tego nie chcemy pani wiązać długo­
trwałym kontraktem. Pani może od­
tąd dysponować swoją osobą".

I  zaczął się taniec dokoła Marleny. 
T^ńrzyii, oczywiście Inni producenci. 
Ale jakoś nic z tych „zalotów" nie 
wyszło. Postanowiono więc, że Marle 
na pojedzie do Paryża filmować. Ale 
tu w?-śnie coś sle popsuło i oto 
„Y-27" pojedzie do Vaterlandu, by po 
wielu latach zagrać na nowo. 

Zobaczymy, co z tego wyjdzie..

Nasza antfeta z n?grrdarni

Swa filmy arzodnla. 4*
Ubiegły tydzień przyniósł w sumie 

478 głosów, co łącznie z głosami od-

■ ■ ■

danymi w okresie poprzednim stano­
wi imponującą liczbę 1564. A więc — 
tysiąc pięćset sześćdziesiąt cztery o- 
soby już uczestniczą w naszym plebi­
scycie.

Tu trzeba wyjaśnić pewną różnicę, 
jaka zachodzi między sumą głosów, 
oddanych aa  filmy polskie, a łączną 
kwotą głosów aa  filmy zagraniczne. 
Tajemnica tej drobnej zresztą różni

Oto stan aa  dzień dzh*cjsry: 
KRAJOWE:

Znachor
Dziewczęta z Nowolipek 
Piętro wyżej

ZAGRANICZNE: 
Dama Kameliowa 
Ziemia błogosławiona 
Ich 100 i ona jedna 
Gdy kwitną bzy

II

p—” • ” Vnv na
:w'cci!a, kochany

- »-!?. T' — n
:-r-t o - *Vó- TV~
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. . .  iy . .
cy polega na tym, że wielu czytelni- Bohaterowie morza 
ków głosuje tylko na jeden film: na Pod dwiema Hagami 
polski albo zagraniczny. Królowa W iktoria

głosów
6C6
161
12

276
178
148
97
31
32 
17

o-c-
' '-graficznego 

w godz. między 1 — 2.30

K U P O N
N A JLEPSZE FILMY W  ROKU 1937:

Polski

Zagraniczny 

Imię i nazwisko głosującego

Ookładny adres



Tiworzysze DoboszyńsKiego milczd
T r z e e l  d z i e ń  p r o c e s u  w e  L w o w i e

X7 trzecim dnau procesu prze | o przebiegu napadu bandy Do- 
civ, I:o Dcboszyńskiemu prze- jboszyńskiego na mieszkanie

' Starosty. Opisuje ona szczegó­
łowo obraz zniszczenia. Meble

wodniczący odczytał ra  wstę­
pie uzasadnienie oddalające 
wnle-kT obrony o powołanie 
szeregu świadków.

Nas‘ępn:e zeznawali świad­
kowie. Jako pierwszy Marian 
K inaszew ski, posterunkowy 
P. P.t t'"*ący  udział w akcji po 
ścigo w :' za bandą Dcbc-szyń- 
skiego. Stwierdza on, iż ped

Jan Kuenreich, malarz poko­
jowy obserwował wypadki z o- 
l:na jednego z mieszkań. Wi­
dział jak niszczono sklepy i wv 

zostały wówczas połamane i rzucano z nich towar. Zeznaje,
pokłute bagnetami, obrazy po- iż po wyrzuceniu konfekcji z
zrzucane ze ścian. M. in. zrzu- jednego ze sklepów podpalono
cono nawet obraz Matki Bos­
kiej Częstochowskiej.

Po wyjiciu napas*ników W dalszym ciągu zeznawali,

Porębą z lasu padły s'rżały j klerków,

stwierdzono brak portfelu, ze-} jako świadkowie współuczest- 
jarka, dwóch marynarek i la - . nicy najści

Znaleziono ob ie la  głowę wydawcy
d z ie n n ik a  r t r ń s k ic s o  w  S ze n g tia iu

SZANGHAJ. W koncesji Iran 
cuskiej znaleziono ubiegłej no­
cy odciętą głowę wydawcy no­
wego dziennika chińskiego „Sze 
u d  Ouampas".

Obok głowy leżała ćwiartka 
papieru, na której członkowie

nieznanego w Szanghaju stawa 
*2yszenia ,,Sprawiedliwość gro 
żą śmiercią wszystkm wydaw 
com i dziennikarzom, pracują­
cym w chińskich pismach, o 
przychylnym dla Japonii na­
stawieniu.

Nastioie aoi^scmichie w Słowacj
0F3»: terasa wt a? na s 'la

prredew : 
Józef

na cddział policyjny oddawane
pr^Tz dywerrintów.

Dalej iv :' opisu!e prze­
bieg ra a ls n i  Józefa Pałki, któ 
re miało miejsce podczas strze 
lar.iay, gdy oddział Doboszyń- 
skiego wyszedł wycofując się z 
lasu i o s ^ e ^ w a ł świadka i 

- ?ł-a Kanika.
Bieszczad brał udział 

również w akcji pościgowej. 
Chwycił on dwóch dywersan- 
tów ICćlrsę i Lelka. Znaleziono 
przy nich pas wojskowy. Lelek 
miał na nogach nowe lakierki.

Knzfmierz Dzicnko, post. d. 
P. ujął 4 dywersantów m. in. 
Antenie go Kwin'ę i Pachla. 
Świadek twierdzi, że Kwinto 
przy pościgu kilkakrotnie mie­
rz*^ do niego z rewolweru. Pod 
czas rewi2:i znaleziono u Kwin 
ty  maszynkę do strzyżenia wło 
sów, .

Kunegunda Turkowa, gospo­
dyni starosty Basary, opowiada

ia na Myślenice, ska 
należących do siaro-' zani już przez sąd. Większość

sty, zegarka świadka oraz 
ślubnej obrączki.

jej i korzys'a z przywileju 
| zna je wcale.

BRATISŁAWA. W Słowa­
cji można w ostatnim czasie 
zauważyć znaczny wzrost na­
strojów antyżydowskich. Zwal- 

i nie ze- czana przez cenzurę akcja an­
tyżydowska prasy słowackiej

BRgBMSHR - JE-SB

L a ta ją c y  h o te l „L . Z . 130“
ma na noklacTz e również jadaln e z altankami i Essr

BERLIN. Nowy niemiecki sta 
tek powietrzny „L. Z* 130" jest 
już na ukończeniu.

Olbrzymie rozmiary sterowca 
Hus*ruje kilka cyfr: łączna dłu­
gość wszystkich sztab i prętów 
szkieletu sterowca wynosi 22 
km, drutów stalowych użyto 
135 km, nitów — 5,5 milionów.

We wńę'rzu wprowadzono 
szereg ulepszeń. W gondoli ka­
pitańskiej zainstalowano apara­
ty, ułatwi arnce lądowanie pod­
czas mgły. Obok s?eb;e rozmie­
szczono stację radiową i pocz­
tę.

Szalony wieloryb w San Francisco
sparaliżował ruch w non ie

SAN FRANCISCO. N'czwyk- 
}c wydarzenie miało mćejsce w 
pcrc*e San Francisco.

Wi-cloryb, który zabłąkał się 
z pełnego morza ao portu i wpły 
nął do doków wewnętrznych, 
nie mógł znaleźć Wyjścia z por 
tu i zaczął, :ak szalony, pływać 
od Jednego mola do drugiego, u 
niemoźliwiając wejście i wyjście 
okre'ów.

Władze portowe wezwały na 
pomoc szalupę z barpunnikami, 
k ‘órzv prób wą wieloryba unie- 
szkodlrw?ć. Na molo portowym

w San Francisco zebrały się ty 
siące ludzi, przyglądających 
się z niezwykłym zaintęrećowa 
nlem szalonemu wielorybowi., 
krążącemu po wodach basenów 
portowych.

Pierwsze próby łoaz1 wielo- 
rybniczej nie dały wyniku, po­
nieważ n!e  mogła cna zbliżyć 
się do oszalałego wieloryba.

Władze portowe miały zwró 
cić się do czynników. ;wojsko­
wych, by przy pomocy ńrtyłerii 
urresz1*odkryć olbrzyma, parał' 
żującego cały ruch w porcie.

Prócz oddzielnych pomiesz­
czeń sypialnych dla załogi i pa­
sażerów, urządzono na jednym 
poziomie w formie podkowy, 
przylegającej do poszczegól­
nych kabin, halę jadalną, dwa 
halle, palarnię i bar.

Powiększona sala jadalna za­
wiera ilość miejsc, wystarczają 
cą dla wszystkich pasażerów i 
oficerów załogi. W czterech ką 
taeh salonu urządzono aPanki.

W jednej z hal zna;dują się 
przybory do korespondencji, w 
drugiej — wygodne fotele i Ie 
żaki. Palarnia, wobec wypełnie­
nia sterowca niepalnym helem, 
nie jest już oddzielona hermaty 
czn»e od reszty kabin i sal.

Z sali jadalnej, obu hal, palar 
ni i baru otwiera się wspamały 
widok przez wfe!kie okna. Czte 
ry spośród kabin pasażerskich 
wyposażone są szczególnie luk­
susowo. Z aw iera j one m. in. 
również wielkie okna, pozwala­
jące na obserwowanie trasy

wprost z łóżka.
Wszystkie zresztą kabiny są 

bardzo wygodne, zaopatrzone w 
zimną i ciepłą wodę bieżącą, rc 
gulator ogrzewania, lustro, skła 
dany smolik, dwa łóżka itd. Cen 
Iralę elektryczną umieszczono 
tym razem obok kuchni.

Najistotniejszą zmianą jest je­
dnak wypełnienie balonów ste­
rowca hełem, co — według za­
pewnień konstruktorów i załogi 
— wyłącza możliwość pożaru.

znowu się ożywiła, wywołując 
zaniepokojenie wśród Żydów, 
zwłaszcza, że wrogie im na­
stroje zarysowują się cersz 
wyraźniej również wśród ludu.

Żydzi próbują brenić się w 
swej prasie, zapewniając o 
swych sympatiach dla narodu 
słowackiego.

Prasa słowacka, zwłaszcza 
.Słoweńska Prawda" odpowia­
da gwałtownie, przypominając 
niesłychany wyzysk ludu sło­
wackiego ze strony Żydów, ich 
wraźnie antysłowackie nasta­
wienie i prowokacyjne trzyma­
nie się tradycyj niemieckich i 
węgierskich, jak również po­
parcie, którego użyczyli bol­
szewikom węgierskim w czasie 
ich najazdu na Słowację.

Pismo wzywa naród słowac­
ki do obrony przed wyzyskiem 
żyd os twa, przede wszystkim 
przy pomocy bojkotu gospo­
darczego.

Taktykę nękania JapoAizykow
s to s ira  oddziały paityzoncke Cii:Atzyk6j»

SZANGHAJ. Chińska prasa 
donosi, że oddziały chińskie 
trzymając się taktyki nękania 
garnizonów japońskich, oddało 
nych od terenów głównych 
działań wojennych, zajęły wczo 
raj wieczorem Juszang na za­
chód od Hańczom

W ręce tych oddziałów wpa­
dła znaczna zdobycz. Oddziały 
japońskie zmuszone zostały do 
odwrotu w kierunku Hanczou.

W prowincji Szansi oddziały 
chińskie zajęły Kihsien na po­
łudnie od Tai juan.

Pałała $ e kiew w  BIsfrze
cod zat t  arcia kra 'o  - c6 j» z m r i a

BTSKRA. Po oołudniu zaczę­
li się tfromidzić liczni krajow­
cy z  okazji wyborów delegacji 
finansowej.

W chwili, gdy trzej agenci po

strzały, przy czym jedna kula 
przebiła kurtkę agenta.

Na ten sygnał krajowcy rzu­
cili się na policjantów, którzy 
w obronie własnej użyli broni. 
Dwóch krajowców zostało za* 

Kcyjni usiłowali ich skłonić do bitych, 4 ciężko rannych. Parzą 
rozejścia się — z tłumu padły dek został przywrócony*

„W  I zył n niebie Hśszoanir
Syn ty  k itle  re B o n o  Msrss?*ni

RZYM. Po raz pierwszv w 
prasie włcsklej znalazła się wia 
dc maść o tym, że młodszy syn 
iremiera Mussolinicgo, Bruno 

! udział w walkach lotni- 
cz—% v/ H?rzpan:t.

Mianowicie „Messagero**, wy

C
llni, które usprawiedliwiają je­
go awans z porucznika na kapi­
tana, pisze:

„W obronie cywilizacji łac‘ń- 
skiej i chrześcijańskiej został le­
gionistą w walce przeciw bol-

m£er.fa;ąc zasługi Bruno Musso szewikom na niebie Hiszpanii*'

Trzys'a otób padfo w Ka«t«nie
W al’ i 0’1 ’oe focm s e  dafei

TOKIO. Agencja Dcmei dono 
si: \7  Kantonie trwają w dal­
szym cTągu walki uliczne.

stało wczoraj zabitych przeszło 
300 csćb. Ubiegłej nocy sły­
chać było w różnych stronach 
miasta odgłosy ożywionego og­
nia karabinowego.

Szalona miłość do fordansera
zakończy się  sprawą sądową o alim enty

Na przednreściu Tungsha zo

W ib  cb w fabryce śihrek
a  w n-::te i ’wFe wielki oeżar

BERLIN. Wczoraj przed po- V/ ciągu kilku godzin pożar ob-
*ął cały budynek fabryczny. O- 
fiar w ludziach nie było, spłonę

Przed kilku laty znana była 
na terenie stolicy bogata córka 
przemysłowca, 20-letnia Tola 
Ginsberg. Ojciec jej posiada! o* 
bok Zawiercia swe zakłady 
przemysłowe, w Warszawie zaś 
kiilka sklepów na Nalewkach.

Ukochana jego jedynaczka

Zam!di na byłego 
prezydenta

MEKSYK. Na przebywające­
go na wygnaniu w mieście Mek 
syku — byłego prezydenta Ni- 
gen. Chamoro dokonano za­
machu.

W chwili kiedy gen. Chamor 
ro sta! w oknie swego miesz 
kania nieznany sprawca oddał 
do niego szereg strzałów, które 
chybiły.

Trap na tarasie
LONDYN- W protestanckim 

seminarium duchownym w 
Oxfordzie wykryto wczoraj na 
tarasie, służącym za sypialnię 
dla uczniów, trupa 16-letniego 
młodzieńca Harolda Mat- 
thews, który był w semina­
rium zatrudniony w charakte­
rze służącego. Przeprowadza­
ne dochodzenie doprowadziło 
do aresztowania jednego ucz­
nia.

łudnlem w berlińskiej dzielnicy 
LicYenkerg wydarzył się silny 
wybuch w fabryce ścierek.

V  >ednej z hal wybuchł apa 
rat osuszający, znajdrją-y się 
pod wysokim ciśnieniem nary.

:y natenrast duże zapasy ma'e 
riałóv/, zgromadzone na skła- 
*z'e. Pożar ugaszono po kiiku 
godzinach. .

studiowała na Uniwersytecie o- 
raz szalała po wszystkich loka­
lach w towarzystwie przyjaciół.

Podczas jednej z takich noc­
nych eskapad poznała ona for­
dansera węgierskiego Nicolasa 
Szikota i zakochała się w nim 
bez pamięci. Zmieniwszy rei i* 
gię uciekła z nim za granicę nie 
mówiąc nic rodzicom dokąd wy 
jeżdżą. Zrozpaczony postępkiem 
córki ojciec popełnił samobój­
stwo.

Zakochana para przewędro­
wała całą bezmała Europę. Wy 
uczywszy się tańca scenicznego

się skończyła. Węgier wynalazł 
sobie inną partnerkę i porzucił 
Ginsberżankę z maleńkim syn­
kiem. Na nic nie zdały się proś 
by zrozpaczonej kobiety. Szikot 
nie chciał nawet słyszeć o ni­
czym i wyjechał do Stanów £je 
dnoezonych.

Pozostawiona własnemu loso 
wi Tola wróciła za ostatnie pic 
niądze do Warszawy. Nie ma­
jąc z czego żyć wystąpiła ona 
obecnie do sądu o przyznanie 
należącej się jej spuścizny po 
zmarłym tragicznie ojcu oraz o 
przyznanie jej od przebywają-

Tola występowała razem z Szi-! cego w-Ameryce byłego kochan
kotem w Budapeszcie, Wiedniu, 
Pradze i Rzymie, ostatnio zaś 
w szeregu mniejszych miast wę 
gierskićh.

ka alimentów.
Sensacyjna ta sprawa mają­

ca podłoże romantyczne budzi 
wśród sfer Warszawy zrozumia

Piękna idylla szybko jednak łe zainteresowanie.
noc

DZIECKO POLSKIE—
I M H MDo l s k ie  za g r a n i c a

K O N  | Q  P .K . O. Nr 21.390

Hitler cnysotowoje sensatje
h 6 e rg!f$i n»zed Re:c*s Eg sm

BERLIN. —- Kanclerz Hi tler ma nie tylko bieżące zagadnie- 
opuścił wczoraj w towarzyst- nia wewnętrzno polityczne, lecz 
wie ministra von Hibbenlropa i sprawy polityki zagranicznej.

Jak słychać kanclerz udał się W kołach półurzędowyęh twier 
do Obersalzbergu, gdzie cpra- dzą, że liczyć się należy z tym, 
cowywać ma swe 2«ipowiedzia- iż kanclerz poruszy w swej mo 
Ue na 20 b. m. sprawozdanie .wie szefeg niezwykle donio- 
przrd Reichstagiem. słych i ważnych momen'ów z

Mowa Icanclerza poruszać dziedziny polityki zagranicznej.

Dwa w iprdk i ftnerlelte
w kopalni w ę - |a  p r j  Bytomiem

Dwa śmięrtelne wypadki 
górnicze, wydarzyły się ostat­
nio na kop. „Hohenzollern" 
pod Bytomiem.

Na pracującego na filarze 
górnika Franciszka Korneka 
obsunęły się zwały węgla* za­

sypując nieszczęśliwego robo 
nika. Zanim nadeszła pom 
ekarska Kornek zmarł.

W podobnych okolicznoś 
ciach zginał robotnik tejże ko­
palni Jan Kupka«
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH . POKRZYWDZONYCH

Było to w czasach przedwojennych.
Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 

Selim-Chan. Ale Sslim-Chan nie był zwykłym zbójem...
Był to bohater narodowy Czeezeńeów (Czeczeńcy — to 

szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier­
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa­
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz­
kańców gór.

Selim-Chan sta! się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogaci nie był pewny swego mienia...

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, -— między inny­
mi, porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olgmskicgo. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
sz&wy).
*■ Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 

, złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selip-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną.

Jej ojcieę, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, M arta nie chciała nawet słyszeć o po­
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chana.

O Selim-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet ł za 
granicą. Mimo ogromnych wysiłków włądz policyjnych i woj­
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
lim-Ćh-nem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, a le \Wsrvstko nadaremnie

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce­
nę schwytać Schm-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy­
jaśnić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę.

Tymczasem Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau­
fanie jako Czeczeniec Ali.

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany SJelim- 
Chąna przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, *« niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w  zdradzieckim ćejtu do ban­
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty. Ali, naj? 
lepiej dasz sobie z tym radę.„ Trzeba „uprzątnąć" z drogi 
tego Kibirowa./*

Kibirow musiał spełnić rozkiz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego. Tam kazał Chadżiemu. żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty", potem zamordował Chadtiego, a do pokrwawione­
go munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy­
hał na życic Selim-Chana..."

A Kibirow, rzekomy „Ali", powędrował z  powrotem do 
Selim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szamila.

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z  daleka 
dostrzegli patrol żołnierski.

Szamil i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni­
mi przeszedł patrol żołnierzy.

Nad ranem Kibirow przybył do Selim-Chana, który go 
oczekiwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdulą.

"Ali. Ali nareszcie wróciłeś!" — zawołał na jego widok 
Sehm-Chan, całując go serdecznie.

Przybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia­
dać o tym, w jaki sposób zamordował „Kibirowa".

Gdy Kibirow skończył swoje opowiadanie, SeHm-Chaą ze* 
wpłał do pokoju kjlku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Ajiego".

W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-gubor- 
nator Michejsw zwołał do Groźnego wielką naradę.

Na nar; dzie zabrał głos oficer Gregory Siókrslcf i o- ' 
świadczył*. „Ja  mam plan schwytania Selim-Chana". Wszyst­
kie głowy zwróciły się W iego *tr>«ę.

Oficer Sikorski oświadczył, Że poertara się w przebraniu

— Doskonała myśl... Zwolnię się jakoś, zastąpi 
mnie ten drugi, co tu pracuje... -— odpowiedział.

— Jestem tii z jeszcze jednym dżigilem— z  na­
szego aułu... — dodał S:ąud. — To mądry chłop... 
Przyjdziemy .we dwójkę, im większa kompania* tym 
lepiej...

Skończyło się więc na tym, źe obaj umówili się 
na dziewiątą wieczór do lwiajpy. Mieli się spotkać 
już tam na miejscu u Rikaszwiliego.

Esaud był zadowolony z siebie. Nie dowiedział 
się jeszcze wprawdzie nic o milionerze amerykań­
skim, ale to nie szkodzi... Po prostu rozmowa nie 
poszła w tym kierunku... Ale za to ten portier uwa­
ża się teraz za przyjaciele jego, Esauda i .wieczo­
rem, przy winie, wygada, co potrzeba... Przyda im 
się ten portier, jeszcze jak może się przydać...

Z f,Alim“ Esaiid spotkał się w umówionym 
przed tym miejscu, za miastem.

— No i co, Esaudzie? — przywitał go podnie­
cony z ciekawości Kibirow. — Udało ci się?

— Jeszcze jak, Ali.. — odiparł Esaud. — Nabra­
łem go, jak się należy, tego portiera... On jest te­
raz moim najlepszym przyjacielem...

I Esaud opowiedział K'Mrowi dokładnie cały 
przebieg rozmowy z portierem.

v i:ęer diKorsisi oświadczył. ?e ponura się w jw?ebranra 
Cżeozeńca dortać j o  bandy Selim-Chaąę, aby wydać go po  
tym w ręew władz. Nagła, podczas zebrania, damo znać tefe-  i - 1  ! X*.   fc- * -mmiopięnme generał-guberoatorowi, że Selim-Chan porwał milio­
nera amerykańskiego.

M.Vę porwania mil'opera amerykańskiego SeKm-Chąn 
powierzył Kibirowowi i Esaud owi. Przed udaniem się w drogę 
Kibirow poszedł się pożegnać z Selim-Chanem.

K:birow i Er and udali się do Kąłowcdska. Po 4irodze Ki­
birow tłumaczył Esandowi, że przy pierwszym porwaniu Ame­
rykanina mówił tak c!cho do Esauda, bo bał się, że jakiś 
nadchodzący właśnie dżigit pozna go. „Ale dlaczego Ali do­
tychczas o tym nie mówił?" — pomyślał Esaud, spojrzawszy 
przenikliwie na K birowa.

Esaud udał się do hotelu „NIaga/ra**. by *«ę pod jak mś 
pretekstem dowiedzieć czegoś o amerykańskim m ^ouerze. 
W tym celu zaw ąsa ł rozmowę z portierem hotelu. „Ja także 
jcotem Czeczeńcem..." — powiedział portier. „O, to się do­
skonale składa" — pomyślał Esaud.

— A duio te r u  madę gośd bogatych ?„. — 
rzuci} pytanie Kibirow.

I z wyrazem zadowolenia na twarzy zwrócił 
się do portiera :

— Więc jednak trafiłem na swego...
— Tak, tak... Chociaż się nie znamy, ale, wi­

dzisz, zawsze przyjemnie pomówić z kimś ze swp- 
tch... — odpowiedział portier, zaczynając tykać 

Esauda.
— Już dawno tu pracujesz? — zagadnął Esaud.
— Już od paru lat... Przywędrowałem wtedy 

do miasta, żeby poszukać roboty... no i poszczęściło 
mi się...

Teraz Jui rozmowa poszła zupełnie gładko. 
Portierowi język się rozwiązał, Opowiadał o swo­
im aule, o rodzinie... Wspomniał czasy, gdy przeby­
wał jeszcze y  górach, wśród swoich...

Esaud ze swej strony odwzajemnił mu się tym 
samym, z fą naturalnie różnicą, że opowiadanie 
Esauda było zmyślone od początku do końca, bo 
jego życiem była wierna „praca" u Selim-Chana, 
a tego nie można było opowiedzieć portierowi...

Po takiej „rozmówce" byli już obaj w taik do­
brej kc'*^vywie, źe Esaud zaproponował:

— Wiesz co, bracie.. Chodźmy sobie dz:ś wie­
czorem do knajpy, popijemy i raźniej nam jakoś bę­
dzie n  duszy... ; *'•

Portierowi oczy rozbłysły z zadowolenia.

— Więc, powiadasz, spotkamy się z  nim dziś
0 9-tej, u Rikaszwiliego?...

— No, tak żeśmy się umówili... A on na pewno 
przyjdzie...

— To doskonale... wieczorem już ja dokończę 
reszty... wyciągnę z niego, co potrzeba... Już ja się 
od niego dowiem dokładnie, ©o się dzieje z tym 
Amerykaninem...

Do wieczora mieli jeszcze prawie cały dzień 
przed sobą. Łazili więc przez dłuższy czas pod mia­
stem, nie chcąc się kręcić po ulicach Kisłowodska. 
A nuż potem ich k ‘oś pozna?... Tym bardziej, że 
postać ogromnego Esauda dosyć łatwo wpadała 
w oczy.

Pod wieczór udali się do knajpy Rikaszwiliego
1 przesiedzieli tam parę godzin, czekając na przyby­
cie portiera.

i u n i o
k u p i ć

Kibirow, jak zwykle, nadstawił uszu, p -z , .u- 
chująć się rozmowom siedzących nie daleko jego 
stolika Czeczeńców.

— Te psy os'alnio wcale nam spekoju nie dają... 
Wciąż sz ulec ją... Dopytują się... Czy się nie słyszało
0 Sclim-Chanie, albo o jego ludziach...

— I mnie opowiadał jeden mój krewniak, któ­
ry mieszka stale w  Groźnym, — dodał drugi Cze­
czeniec, siedzący obok tego starczego, — źe prze­
wrócili tam do gery nogami v.*:zystk'e mieszkania 
naszych... Szukają szpiegów Selim-Chana...

— Tak, to prawda... To od tego czasu, jak za­
mordowano jakiegoś ich oficera... jak go tam nazy­
wają... już nawet nie pamiętam... — mówił starszy 
Czeczeniec.

— Kii i; owa... — podpowiedział mu towa­
rzysz. — Ja  debrze pomięłam, by mi ten właśnie 
krewniak opowiadał... To ci wtedy narobili krzy­
ku wokoło tego morderstwa...

„Wrzyscy więc myślą, że zginąłem..." — po­
myślał Kibirow. — „Gdyby oni wiedzieli... Jakże 
się tam moi muszą martwić".

Ze ściśniętym sercem pomyślał Kibirow o swo­
ich bliskich, którzy tam pewnie opłakują jego 
śmierć. A może jednak ojciec, który go wtedy wi­
dział u Selim-Chana, domyślił się prawdy?

Jakby nie było, on, Kibirow, nie może nic na 
to poradzić.. Musi zadawać ból nawet swoim naj­
bliższym... Wszystko w imćę celu, którym jest uwol­
nienie kraju od Selim-Chana... Za to lćledffcr. może 
już wkrótce... będą mogli być dumni ze swego Fied- 
ki... — myślał Kibirow.

Kilka mrlnut jeszcze przed dziewiątą we 
drzwiach knajpy ukazał się portier.

Rozejrzał się po „sali", wodząc wzrokiem po 
wszyslkich stolikach. Dojrzał wreszcie Esauda
1 machnąwszy do niego z daleka ręką, zbliżył się do ■ 
stolika, przy którym Esaud siedział razem z Kibi-
rowem.

— Jesteś, bracie — przywitał go z zadowole­
niem w głosie Esaud. — No, siadaj... W&dzisz, to 
jest właśnie ten dżigit, o którym ci mówiłem, — 
wskazał na „Aliego".

Uścisnęli sobie ręce i zaczęli rozmawiać. O tym, 
o owym,., jak to bywa z ludźmi, którzy niedawno 
się poznali.

— No, napijemy się, ;a stawiam... «— odezwa! 
się „Ali", starając się przybrać rubaszny ton.

— Co znowu... — zaproponował portier. — To 
dp mnie należy... Ja pracuję, zarabiam wcale ład­
nie — dodał tonem przechwałki.

— No, dobra... Będzie tak: najpierw on, a póź­
niej ty postawisz... — wtrącił się Esaud. — I bę­
dzie zgoda...

Wszyscy troje roześmiali się.
Podano wódkę i szaszłyku. Wypili i wzięli się 

do mię«a.
— To ty tam, powiadasz, debrze zarabias*?^- 

zagadnął Kibirow portiera.
— O, tak.. Nie ma czego narzekać... — odpo­

wiedział portier. — To pierwszorzędny hotel... Sami 
bogacze tam się z:eżdżają...

Kib?row na cl?'awił uszu.
— Gdy taki jeden i drugi gość da napiwek, to 

aż miło...
— A dużo teraz macie goóci bogatych?.*. — 

rzucił pytanie Kibirow.
— Jeszcze jak bogatych... Jesł tam u nas jeden 

Amerykanin — portier zniżył głos, — co ma pie­
niędzy, tak lodu...

-y- Taak? Amerykanin? — powfórzył z cieka­
wością w głosie K’b:row. — A dlaczego tak- nagle 
zniżyłeś głos, gdyś zaczął o nim mówrć?

— Bo widzisz, to ważna osoba... Podobno. — 
tu portier jeszcze bardziej zniżył glos — podobno 
Selim-Chan czyha n,a niego... Chce go porwać...

— Co ty mówisz?... — K:b:row również :ścl?,vy! 
głos, naMrda^ąc się rad stolikiem.

— Gdybyś wiedział, jak go Miry. ją... — T 
dąlej szepem prawie portier. —-.Może * v *^ 
tajnych agentów i de'ckfywów... Nie opuszćza;ą go 
ani w  dzień ni w nocy...

— Ho, hol To na*>rawdę musi być ktoś ważoy, 
kiedy tak się o niego berą ...

No pewnie... T nikogo obcego do n*cg-„ n*e 
wołno wpuszczać... Ale to się już skończy...

— Skończy?... A to d latego?
— Bo ju'ro .. — sżep-rął por ler — HłVc r ' 

'~i*ę,-j',:e, że *o *a!em-fra... ju'ro ca vr v'-> ..
IC;b:rcw zadrżał. Porozumiał, się szybkim spo 

leniem z Esaudem.

(DoLay ciąg juko)*



Z TEATRU MIEJSKIEGO.
Środa Czemu kłamiesz najdroższa 

W czwartek po cenach zniżonych 
świetna krotochwila „On i jego sobo 
w tór44 w opracowaniu scenicznym K. 
Szuberta.

Pod kierunkiem reż. W. Biegańs­
kiego odbywają się próby z komedii 
Pawła Barabassa p. t. „Mężczyznom 
lepiej44, której premiera odbędzie się 
w najbliższy piątek.

OSTATNIE WIADOMOŚCI

[K R O N I K A  K R A K O  W A

TEATR BAGATELA
Rewia „Tu dobry program44 
film „Brutal44.

oraz

Uroczystość obchodu XX. rocznicy
bitwy pod Rarańczą

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Robert i Bertrand
ADRIA: „Bez rozkazu**. 
ATLANTIC: Kwiaty Nicejskie 
L. O. P. P.: Skrzydła nad Honolulem 
PROMIEŃ: Książę i żebrak 
SWIT: Kościuszko pod Racławicami 
SZTUKA. W  pułapce.
^CIECHA: Towarzysze broni 
STELLA: Handlarze żywym towarem 
WANDA: Motyl hiszpański

f t A O f O
6.15 audycja poranna 11.15 audycja 
dla szkół 11.57 sygnał czasu 12.03 au 
dycja południowa 14.45 wiadomości 
bieżące 15.30 wiadomości gospodar­
cze 16.50 pogadanka aktualna 
1&.00 wiadomości sportowe 18.55 pro 
gram  na dzień następny 19.20 koncert 
19.55 w 18 rocznicę odzyskania dos­
tępu do morza 20.45 dziennik wieczo 
.rny i muzyka taneczna 22.00 kabaret

Staraniem Oddziału Związku 
Leg. Pol. w Krakowie odbędzie 
się dnia 15. lutego b. r. Uroczy­
sty obchód 20ej rocznicy „Przej 
ścia“ II. Brygady Leg. Pol. pod 
Rarańczą.

Godz. 9-ta — Uroczyste nabo­
żeństwo w kościele N. P. Marii 
w Krakowie z kazaniem ks. 
Władysława Antosza, b. kape­
lana 2 p. Leg. Pol.

Godz. 20-ta — Uroczysty Wie 
czór w Teatrze Miejskim im. J. 
Słowackiego, na który złożą się:

1 a) Uwertura Karola Runda 
' „Legiony “ — odegra orkiestra 
P. P. W. pod dyrekcją Niery- 
chły Franciszka.

I b) Słowo wstępne h iston r 
| cznym znaczeniu „Przejścia** 
II. Bryg. Leg. Pol. pod Rarań­
czą — wygłosi p. gen. bryg. Bo- 
ruta-Spiechowicz.

c) „Gałązka Rozmarynu** pięć 
obrazów z życia plutonu Zyg­
munta Nowakowskiego.

Związek Legionistów w Kra- ■

kowie prosi wszystkich czytel­
ników o liczne przybycie i wzię 
cie udziału w tak ważnej uro­
czystości.

j  Bilety do Teatru po cenach 
najniższych są już do nabycia 
w Oleandrach w godznach wie 
czornnych oraz w sklepie tyto­
niowym Rynek Gł. Linia A-B 
47.

Wcześniejsze zamówienia na 
bilety proszę skierować do Z w. 
Leg. Pol. Oleaandry tel. 129-11.

B. Inspektor pracy prosi o przesłuchanie
w procesie inź. Dobcszyńskiego

W związku z zeznaniami inż. 
Doboszyńskiego, który przed 
sądem lwowskim powoływał

zajmował on stanowisko dyrek słał do przewodniczącego try-
tora Funduszu Pracy i okręgo bunału telegram, prosząc o po-

---------  r v „ UVnanw ego  inspektora pracy w Kra- wołanie go na świadka w pro­
się na działalność p. Stefana j kowie inspektor Czarniecki wy cesie.
Czarneckiego w okresie, gdy

muzyczny 23.00 muzyka taneczna.

NOCNY DYŻU RAPTEK.
Pod Białym Orłem Rynek Gł. L i­

nia A-B 45.
Czesława Michalika ul. Łobzows­

ka 8 .
Pod Aniołem Stróżem ul. Kościusz 

ki 18.
M. SterUbacha ul. Dietla 36. przeciWKO Wfadysła
Pod Świętą Kingą ul. Grzegórzecka wowi Niemcowi, synowi Piotra 

L.O. robotnikowi i Władysławowi
w Podgórzu Niemcowi synowi Antoniego

Pod Hygeą uL Kalwaryjska 27. synowi Antoniego szewcowi os
NOCNY DYŻUR LEKARZY karżonego o to, że dnia 7 czer-

Żabiński R. — Szewska 22. tel wca 1937 r. w Krakowie przy u
182-68. j licy Starowiślnej pobili szwag-

Jurkowicz A: — W rzesińska 9 tel. t ra swego Jana Kwaśnicę w naę
154-80 Uępstwie czego Kwaśnica doznał1

Landau Z. św. ^  4 ’ '  ~
112-83

Friedner Fr. — Lelewela 12.

Sensacyjna rozprawa o pobicie woźnego D. J.
w Krakowie

Przed sądem okręgowym w i przysądził na rzecz poszkodo-1 dr. Kronenberg oskarżał proku 
Krakowie odbyła się wczoraj wanego Jana Kwaśnicy zw ro t: rator dr. Merczyński, poszkodo 

! rozprawa przeciwko Władysła kosztów leczenia oraz odszko- -----
W H w i  - — -  T ' *  * dowanie za ból.

Rozprawie przewodniczył s.

.. ------ . .  ̂  uumv>a uuitiim | Przed sądem okręgowym kar
Gertrudy L. 2 tel. (rany na czole oraz złamania źe nym w Krakowie odbyła się

I b e r  1 n ^ w id ł ln n .r  A"   —  . . .

Lekarz oskarżony
o  n f e r z ą t f n e  c z y n y

T Y L K O  w jedynej pralni

„ P  C  R  Ł  / ł “

10 er b Pranie kołnierzyka lOgr.
Cyszczenie ubrania 

ZŁ 3.56 
Czyszczenie snkni

ZŁ 2.—
Centrala : Kraków, W o i n i ca 
Filia: W r z e s i ń s k a  1

wczoraj tajna rozprawa prze­
ciw lekarzowi Marianowi Ko­
walskiemu oskarżonemu o do-

nych na swoich pacjentach.  ,— ~**-
Sąd skazał Kowalskiego na 6 

miesięcy więzienia.
Rozprawie przewodniczył s. 

o. dr. Bartynowski oskarżał. .   U5H.E
puszczanie się czynów nierząd prokurator dr. Merczyński

„OBYWATELSKI BAL DOBRO­
CZYNNY*4 pod protektoratem  prezy- 
dentostwa Kaplickich skupi w sobotę 
dnia 12 lutego br. w salach Starego 
Teatru całe krakowskie Mieszczań­
stwo. Jest to jedyna, ciesząca się ze 
ąpzględu na doniosły cel — jakim  
jest dzieło Ks. Kuznowicza •— impre­
za o szerokim zakroju i prawdziwie 
mieszczańskim charakterze. Stąd też 

dtom itct pragnąc umożliwić i uprzy­
stępnić jak  największy udział w „Ba­
lu44 — tak ceną biletó*v vs.’ępu, ja \o -  
też cennikem bufetowym, dostoso a- 
nym do normalnych cen restauracyj­
n y c h — spełnią to zadanie w ^ -/ ko­
naniu, że uzyska poparcie ws t- 
kich sfer miszczańskich naszego tu 
sta.

Bilet pojedynczy ZŁ 4. Akademicki 
ZŁ 3. Familijny na 3 osoby ZŁ 10.

Zaproszenia wydaje Sekretariat 
Związku ul. Skarbowa L. 2. Telefon 
Nr. 125-98,

ber i odwięziony do szpitala 
św. Łazarza w Krakowie.

Na rozprawie oskarżeni tłu­
maczyli się, że stanęli w obro­
nie swej siostry oraz małolet­
niego pasierba z którymi źle ob 
chodził się szwagier Jan Kwaś­
nica woźny U. J. w Krakowie. naiu ia  nuueria  nostwo-

Sąd po przeprowadzonej roz I W oktawę zgonu Karola Hu- rowskiego celebrować będzie J. 
prawie uznał obydwóch oskar berta Rostworowskiego twórcy O. Książę Metropolita Adam Ste 
żonych winnymi zarzuconego i obywatela, radnego m. Krako fan Sapieha w kościele N. P. 
czynu, i zasądził ich na karę wa odprawione zostanie — z Marii w piątek 11 hm. o g. 9 
więzienia po 6 miesięcy oraz I inicjatywy Prezydenta Krako- j rano.

Nabożeństwo za duszę śp. 
Karola Rostworowskiego.

wa — nabożeństwo żałobne.
Pontyfikalną Mszę św. za du­

szę śp. Karola Huberta Rostwo-

Rozprueie kasy w tow. ubezp 
„Vita“ w Krakowie

Dziś rano ujawniono włama 
nie kasowe dokonane w towa- 
warzystwie ubezpieczeń „Vita“ 
przy ulicy Basztowej w Krako­
wie.

Włamywacze dostali się do 
wnętrza biura i rozpruli kasę 
ogniotrwałą z której zabrali go 
tówkę. Według przypuszczeń, 
w kasie znajdowało się około 
2.000 złotych.

Na miejsce przybyli funkcjo­
nariusze Wydziału Śledczego, 
którzy wdrożyli dochodzenia. ' 

Policja jest na tropie spraw­
ców.

Zagadkowa sprawa przedmio­
tem procesu.

Z końcem października ub. r. 
we wsi Jawczyce k. Wieliczki, 
miał miejsce tajemniczy wypa­
dek. Oto mieszkańcy, tej wsi 
Antoni Gazulek i Jan Tomasi­
ka wybrali się z wizytą do zna­
jomej dziewczyny. '

Gdy znaleźli się obok jej do ­
mu, zauważyli w ciemnościach 
jakiegoś osobnika, który stał o- 
bok domu. Tomasik zaświecił 
latarkę, a wtym momencie padł 
strzał. Kula ugodziła w Gazul- 
ka, który poniósł śmierć.

Świadek zajścia Jan Tomasik 
stwierdził, że w świetle latarki 
rozpoznał w sprawcy niejakiego 
Henryka Wilka, którego rzeczy 
wiście aresztowano.

Po upływie tygodnia zgłosił 
się jednak do policji Stanisław 
Gorliński, który oświadczył, że 
dręczony wyrzutami sumienia, 
przyznaje się do zabójstwa.

Oczywiście Wilk został zwol­
niony z aresztu, a Gorlińskiego 
aresztowano i odpowiadał on 
wczoraj przed sądem krakow- 
skim. Charakterystyczne są je­
dnak dwa momenty. Oto świa­
dek zajścia Tomasik twierdzi j 
nadal, że zabójcą nie jest Gor­
liński, a Gorliński podał znów* 
w dochodzeniach, że zabił wów 
czas niejakiego Urbańskiego, 
który jednak żyje i nie ma nic 
ze sprawą wspólnego. S^d ska­
zał Gorlińskiego na 4 mies. are­
sztu.

Rozprawie prezwodniczy s. o. 
dr. Stępniowski, oskarża prok. 
dr. Kamiński, broni adw. dr. 
Rozmarynowicz.

wanego zastępował adwokat 
dr. Jan Pleśzowski bronił os­
karżonych adw. dr. Stern.

A TO  0 CZYM M AR ZYSZ
możesz wkrótce osiągnąć 

przez los z kolektury

B R A C I A  S A F I E R
KRAKÓW RYNEK, GŁ. 6.

Co drugi los wygrywał 

wygrana M I L I O N  złotych I
Ciągnienie I-ej klasy 17 b. m.

Zakup los bezzwłocznie!
Konto P. K. O. Nr. 414.400 ____ IW

Z estrady.
WYSTĘP DELI LIPIŃSKIEJ.

Publicznoś krakowska zna Delę Li 
pińską, zna je j wspaniały urok, nie­
zwykłą bezpoćredniość w zdobywa­
niu słuchacza piosenką, czy żartem.

Nie trzeba się dziwić, źe zapełniła 
salę Starego Teatru do ostatniego 
miejsca.

Dela Lipińska jest diseuseą na eu 
ropejskim poziomie. Świadczy o tem 
nietylko je j repertuar, odtwarzany w 
4 językach, ale tak ie  sama jego in­
terpretacja, wskazująca na nieprze­
ciętną inteligencję i kulturę a rty s tk i 

Program  Lipińskiej jest bardzo ob 
szem y i różnorodny

Od piosenek ludowych przechodzi 
do oryginalnej jedynej w swoim ro­
dzaju parodjii, będącej małym arcy­
dziełkiem sztuki estradowej, do ^fi­
gurynek z albumu44 w których z za- 
dzwiającym czarem ukazała wielkie 
damy Messalinę, Madamyne Pompa- 
dour, Katarzynę W ielką i inne.

Miarą wielkiego powodzenia Lipiń 
skiej w Krakowie jest fakt że publi­
czność zmusiła artystkę do naddat­
ków, które same mogły starczyć za 
pół programu.

Nie pozwolono jej poprostu zejść 
z estrady.  ̂ Al-
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